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PIERW SZA SESJA SOLECZN1CK1EI 

R A P Y  REJONOWEJ TRWA

Rada bezradna?
. We wtorek pierwsza sesja 
Janickiej Rady Rejonowej 
ijBWiaowak obrady.
Przewodniczący rady Marian 

ffioNOWlGZ poinformował 
| darniowanych o tym, co zro- 
ilioDo w pizerwie między po- 
Jpeniaini celem rozstrzygnię­
cie problemu tymczasowej wła- 
rdry. Odwiedził on radców pra­

wnych Sejmu. Dosłownie przed 
rozpoczęciem  sesji otrzym ano 
rozporządzenie rządu, n a  k tóre- 
go m ocy A. Eigirdasa odwołuje 
się ze stanow iska pełnom ocni­
ka, zaś zarządowi rejonow em u 
poleca się „rozpatrzenie kw e­
stii zw olnienia pracow ników  
aparatu  pełnom ocnika zgodnie z 
ustawam i republiki.

Takie sform ułow anie wyw oła­
ło  w śród deputow anych n ie  la­
da zamieszanie. W yw iązała się 
gorąca dyskusja. Jedn i deputo­
w ani uważali, że rząd  po pro ­
stu  unika odpowiedzialności za 
rozw iązanie tego  problem u. In­
n i oceniali rozporządzenie jako  
dążenie rządu, a  raczej określo­
n y ch  sił w  nim, do  skomprom i­
tow ania nowej rad y  poprzez po­
pełn ienia  przez n ią  błędów  przy  
zw ałnianiu pracow ników  apa­
ra tu  pełnom ocnika aby  nastę ­
pnie oskarżyć now ą w ładzę o 
ten d en cy jn y  dobór kadr.

Dlatego większość deputow a­
nych  opowiedziało się za  tym, 

(Dokończenie n a  sir. 2)

Na p o w it a n ie  w i z y t y  p a p ie ż a
Od prawidzianej wizyty Oj 
Świętego na Litwie dzieli 
i jeoae pół roku. Jednakie 
; pozostało już zbyt wiele 

;°w. łby przygotować się do 
"1. odnotowano na posiedze- 

kondaji organizacyjnej te j. 
Nijty, które odbyto się 2 mar- 
a » gmachu rządu. Uczestni- 
!pj» niej prezydent Republi- 
“ UtWUeJ Algirdas Brazau- 
płJrfU*! arcybiskup me- 

Audrys Baćkis, przed-
wciągniętych do ko- 

^inWłtemw, resortów i  sa-

J n*f1rihcy ostatnio w Poi- 
“ mlynator działalności 
w™ rządowi członków 

AISl* Matule- 
generalny de- 

Ministerstwa 
„ ^ to n y c h  Petras 

14 .  ,.5°Wormowall o tym,
f*** były zor8ani-Papieża. W

ty c h  m iejscach, gdzie O jciec 
Św ięty celebrow ał msze pod 
gołym niebem, jednocześnie gro­
m adziło się d o  m iliona ludzi. 
Do zapew nienia bezpieczeństwa 
papieża i utrzym ania porządku 
zmobilizowano ponad 30 tys. 
policjantów  i innych  funkcjo­
nariuszy. . Pracow ało ponad 2,5 
tysiąca dziennikarzy  m iejsco­
wych i zagranicznych. Skala 
Litwy je s t znacznie mniejsza. 
Jednakże je s t jasne, że zejdą 
się tłum y pragnących zobaczyć 
O jca Św iętego i  usłyszeć jego  
modlitwę o raz  słow a powitalne, 
gdziekolwiek on  będzie.

A rcybiskup A udrys Baćkis 
stw ierdził, że przystałoby powi­
tać  skrom nie O jca  Świętego, jak  
on sam tego  pragnie. Jednakże 
powinniśm y go przyjm ować pię­
knie, nastaw ieni duchowo. Bu­
dowa ołtarza, uporządkow anie 
św iąteczne dróg, codziennego 
otoczenia, jak  też  zapewnienie

najelem entam iejszych  w ygód dla 
pielgrzymów, będzie wym agało 
bardzo spraw nej organizacji. 
Czas ju ż  przystąpić do  w ielu 
prac, mówili uczestnicy posie­
dzenia.

Pieniądze na przyjęcie  papie­
ża asygnu je  państwo. Byłoby 
dobrze, gdyby rów nież społe­
czeństwo przyczyniło  się, cho­
ciaż skrom nie do  tego. Godny 
je s t naśladow ania przykład 
sponsorów z  Kowna, k tó rzy  na 
ten  cel przeznaczyli ju ż  znaczne 
środki.

Kom isja będzie działała jak o  
ośrodek koordynacyjny. Dla­
tego do praktycznych przygo­
tow ań do  w izyty papieża po­
winni aktyw nie zaangażow ać się 
również k ierow nicy samorzą­
dów m iejskich i rejonowych, 
wszystkie w spólnoty Kościoła 
Katolickiego.

(ELTA)

a sekretarza stanu Norwegii
vLPtwle sekretarza 

wiceministra
Szef parlam entu Republiki Li­

tewskiej zapoznał gościa z sy­
tuacją  polityczną i gospodarczą 
na Litwie, 'k ierunkam i polityki 
zagranicznej, ©Dowiedział o Kon­
stytucji Republiki litew skiej, sto 
sunkach między Sejmem a Prezy 
dentem, rozpatryw anych w  Sej 
mie problemach. Ceslovas Ju rie  
nas zaakcentował ciągłość poli

tyki zagranicznej Republiki Li­
tew skiej, współpracę z krajam i 
Europy Zachodniej.

Sekretarz stanu Norwegii, wi­
ceminister .spraw zagranicznych 
Helga H em es spotkała się rów­
nież z przedstawicielami frakcji 
sejm owych Demokratycznej Par­
tii Pracy Litwy i Partii Socjalde­
mokratycznej . (ELTA)
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rącej dla następujących dzielnic: 
Lazdynal, Karolinek, Wlrszullszek, 
Justynlszek, Zameczka (Pllaite), 
Szeszklne, Zwierzyńca, Nauja- 
mlestisu, Naujlnlnkal, W ilczej 
Łapy, Dolnych Ponar, dla części 
Snlplszek między W illą a  ulica­
mi Getettnls W llkas, Zalglrlo. 
Kalwaryjską, Śródmieścia, z wy­
jątkiem  kwartału między aleją 
Giedymina, oL Gosztauto, Zyg- 
muntowską 1 W róblewskiego o- 
raz Stare Miasto z wyjątkiem 
rejonu nL Olandu, FllareckłeJ, 
Pet HI szkłu 1 Potockie). Dostawy 
gorącej wody dla dzielnic zos­
taną przerwane 9 marca. Od 12 
woda gorąca będzie włączona dla

pozostałych dzielnic: PoazyłaJĆ,
FaManlszek, Jerozollmkl, Santa- 
ryszek, Bałtupla, 2lrmanal, pozo­
stałej części dzielnicy Snlplszek, 
Antokola. Nowej W llejkl, Klrtl- 
mai. Górnych Ponar, części Śród­
mieścia między aL Giedymina, 
ul. Gosztauto, Zygmuntowską 1 
W róblewskiego, części Starego 
Miasta między uL Holendernla 
(Olandu), Fllaredcą, Petellszklu 
.1 Polocką. Od 16 marca woda 
gorąca nie będzie dostarczana. Na 
jak  długo — poinformujemy do­
datkowo naszych czytelników. A 
obecne wolne od pracy dni roz­
koszujmy się kąpielą, a panie 

dodatkowo — praniem bielizny.

prenumeraty na 2 kwartał pozostało 6 dni

Kalejdoskop aktualności
WYCHODŹSTWO LITEWSKIE W  SEJMIE? 

Przewodniczący Sejmu R L .Ceslovas Jurśenas przyjął przyby­
łego na Litwę przedstawiciela Światowej W spólnoty Litwinów na 
Litwie Petrasa Lukosevićiusa, k tó ry  będzie tu  przebywał i pra­
cował do końca maja. Podczas rozmowy wymieniono poglądy 
co do możliwości reprezentow ania w  Sejmie wychodźstwa litew­
skiego.

PODAROWANE SAMOLOTY PRZYLECIAŁY 
2 m arca o godz. 17 na Lotnisku W ileńskim wylądowały 2 

sam oloty transportow e 1-410, będące darem  M inisterstwa Obro­
ny  Niemiec dla M inisterstwa Ochrony Kraju Litwy.

J a k  widać, Niemcy nie  rzucają słów  na wiatr, gdyż o  tym 
darze mówiono przed parom a dniami podczas w izyty wojskowej 
delegacji znad Renu nad  Niemnem.

MLEKO DR02SZE 
O d wczoraj zdrożało m leko i nabiał. Ceny podskoczyły śre­

dnio o 10 proc. Za litr  m leka w opakowaniu papierowym bę­
dziemy teraz płacili po  37 talonów (było 34), pół litra kefiru 
kosztuje 33 talony (było 31), 200 gr śmietany — 58 talonów 
(było 52), paczka tw arogu — 34 talony (było 33).

Ja k  poinformował dyrektor W ileńskiego Kombinatu Mleczar­
skiego A. M ajauskas, nie jest to  z  pewnością ostatni skok cen 
na tego typu  wyroby, a  kolejną podwyżkę cen spowodował 
wzrost w ypłat za odstaw iane mleko ro ln ikom  Jeśli do 1 mar­
ca za tonę otrzym ywali oni 23266 talonów, to  od 1 marca już 
26808 talonów.

ŁOTWA MA ŁATY 
Od ju tra  w  sąsiedniej Łotwie do obiegu zostanie wprowadzo­

ny banknot o  nom inale 5  łatów. Jego  wartość jest równa 1000 
rubli łotewskich. Innymi słowy, 1 łat odpowiada 200 łotewskim 
rublom. Te ostatnie zresztą na razie pozostaną w  obiegu na 
równi z łatami. Z biegiem czasu na rynku płatniczym Łotwy 
pojaw ią się ła ty  o innych nominałach, których wartość do rubla 
będzie jak  1:200.

W szystko wskazuje n a  to, że wprowadzenie łata jeszcze bar­
dziej uderzy n a  Łotwie po dolarze, którego wartość notabene 
stale się obniża. Przedwczoraj 1 „zielonego" w  banku łotewskim 
można było nabyć za 155 rubli łotewskich.

ZMIANA WARTY 
W  ubiegłym tygodniu czasowo pełniący obowiązki przewodni­

czącego Sejmu C. JurSenas podpisał zarządzenie, na m o cy k tó - 
rego zwolnił od obowiązku szefa ochrony Sejmu A. Skuć asa. 
O d 1 m arca na to  stanowisko wyznaczony został 30-letnl pra- 

, cownik tegoż wydziału ochrony A. flećkys. Od kwietnia 1991 r. 
A. Pećkys był „gorylem" osobistym V. Landsbergisa, a potem 
chronił premierów. Ja k  się okazuje, w  noc tajemniczego zni­
knięcia drugiego prem iera odrodzonej Litwy A  Simśnasa nowy 
szef ochrony Sejmu właśnie mu towarzyszył.

W ypada dodać, że A  Skućas został zwolniony z dotychczaso­
wych obowiązków na własne życzenie.

„ZASTRZYK" DLA BUDOWNICTWA 
Zatwierdzony ostatnio przez Sejm tegoroczny budżet pr^e^idu- 

je  na budownictwo spółdzielcze 6 mkl talonów zamiast 7,5, które 
to w  pełni mogłyby zaspokoić jego potrzeby.

Z powyższej kwoty W ilno otrzyma 1 mkl talonów. Można 
więc przypuścić, że całkiem zamrożone budownictwo spółdziel­
cze, dostawszy finansowy „zastrzyk" znowu się rozrusza, a cze­
kający na mieszkania spółdzielcze odetchną z ulgą, choć mają 
.naszykowywać pękate sakiewki.

PUACY I FAŁSZYWE „NIEDŹWIADKI"
Policja m. W ilna poprzez zatrzymanie 24 lutego niepełnoletnie- 

go kierowcę, k tóry zaproponował za zwolnienie 100 tys. talo­
nów łapówki, wpadła na trop fałszywych pieniędzy. Przyparty do 
m uru chłopak wyśpiewał wszystko.

Jak  się okazuje, posiadaczami celofanowych woreczków z fał­
szywymi banknotami, skonfiskowanymi dotąd na łączną sumę 
250 tys. talonów byli ludzie kompletnie zdegradowani moralnie, 
rodziny pijackie. Trudno przypuścić, by na własną rękę; P°“ . ;  
fili oni aż tak jakościowo podrabiać „niedźwiadki . Policja n 
wyklucza, że Moś rozrzucił woreczki z f a ta z jw ^ i  b ar^oei™  
w okolicach melin pijackich z myślą o wyraźnej dywersji gos­
podarczej. Śledztwo w tej sprawie trwa.

O GODZINĘ DO PRZODU 
Od 28 marca 1993 r. w Republice Litewskiej w prow adź d ę  

czas letni -  o godzinie 2 w dniu 28 marca »
gara wypadnie przesunąć o godzinę do P ™ * 1' „rzyla-
niebie i na?.. zegarze wieszczą, że zima ma do kożucha przyla 
szczek przypinać.

N a podstaw ie donlealeń agencji, 
p rasy  I rad ta p rzygotow ał H. M A2UL
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O Ś W IA D C Z E N IE  B . J E L C Y N A

MOSKWA (ITAR — TASS — 
ELTA). Zapewne nadszedł jeden 
Z najtrudniejszych okresów w 
historii powojennej Rosji: jed­
nocześnie nastąpił kryzys gos­
podarczy, konstytucyjny i po­
lityczny, powiedział prezydent 
Rosji- Borys Jelcyn na spotka­
niu z przedstawicielami organi­
zacji, ruchów, zjednoczeń, frak­
cji parlamentarnych, należących 
do jednoczen ia  „Demokratycz­
ny  wybór". Na ' zjeździe do 
władzy mogą powrócić siły  kon­
serwatywne i w tedy nastąpiło­
by cofnięcie się wstecz, gdyby 
zrezygnowano z reform. Zo­
stałyby naruszone te  zasady de­
mokratyczne, które zdołał wy­
walczyć ruch demokratyczny, 
itw ieidził Jelcyn,

W  takiej sytuacji prezydent 
stoi przed trudnym  wyborem, 
powiedział Jelcyn. Sami demo­
kraci takiego ciężkiego wozu 
nie  wyciągną, dlatego będzie się 
on konsultował z siłami zbliżo­
nymi do centrum.

Prezydent nie  jest pewny, że 
na zjeżdzie będzie rozpatryw a­
na wyłącznie spraw a referen­
dum, o czym porozumiano się

z R. Chasbułatowem. Sądzi on, 
że na porządku dziennym zja­
zdu mogą - być umieszczone ró­
wnież inne kwestie, w  tym  ró­
wnież „najstraszniejsze, do cze­
go nie możemy dopuścić.

Jelcyn  powiedział, że na re­
ferendum przygotował trzy 
konkretne kwestie, których, 
niewątpliwie, Rada Najwyższa 
nie zaakceptuje. W tedy na re ­
ferendum zostaną one przed­
stawione jako  kw estie alterna­
tyw ne i  ludzie będą musieli w y­
razić swą opinię co do nich.

Jeżeli zjazd zadecyduje, by 
n ie przeprowadzać referendum, 
w tedy nieodzowne jes t porozu­
mienie konstytucyjne, powie­
dział prezydent. W  tym  porozu­
m ieniu pragniem y powrócić do 
w ariantu konstytucji z  kw ie­
tn ia  1992 roku. Nie przysięga­
łem na konstytucję z popraw ­
kam i V I i V n  zjazdów, k tóre 
całkowicie zachw iały równow a­
gę w ładzy i nadały nieograni­
czoną władzę radom, stw ier­
dził p rezyden t Nie zaakceptu­
jem y nieograniczonej władzy 
rad, jesteśm y za cywilizowaną 
drogą rozwoju, za jednakow ą 
równow agą wszystkich dzie­

dzin władzy. Jeżeli n a  zjeż­
dzie zostanie przyjęte porozu­
mienie konstytucyjne, wów­
czas znajdzie się w yjście z im­
pasu  ' konstytucyjnego i polity­
cznego, sądzi prezydent.

Jeżeli to  porozum ienie nie 
zostanie p rzy ję te  n a  zjeżdzie, 
prezydent ma jeszcze coś w  re­
zerwie, powiedział Jelcyn . Je s ­
tem  zdania, że prezydent powi­
n ien zwrócić się do ludzi, iż 
trzeba przeprow adzić sondaż 
opinii wszystkich wyborców.

A le też  istn ie je  w arian t osta­
tni, o  którym  nie  chcę mówić, 
oświadczył prezydent Rosji. 
M yślę, że n ie  będzie to  po­
trzebne: należy szanować Kon­
stytucję. A le jeżeli konserw aty­
ści u ży ją  środków  skrajnych, 
a by  zrujnow ać Rosję, w tedy 
trzeba będzie szukać innych  
sposobów, aby  ocalić ją. demo­
k rac ję  i reformy.

OŚWIADCZENIE A. GORBUNOWA W SPRAWIE 
ZWRÓCENIA S ię  B. JELCYNA DO ORGANIZACJI 

MIĘDZYNARODOWYCH

Przewodniczący Rady Najwyż­
szej Republiki Łotewskiej Anato- 
lij Gorbunow przebyw ając 2 ma­
rca w  Paryżu wystosował oś­
wiadczenie do prezydenta Fran­
cji F rancos M itterranda i rządu 
Francji wzywając, by  nie popie­
rać przywrócenia hegemonii Ro­
s ji w  państwach bałtyckich. W  
oświadczeniu mówi się, że zanie­
pokojenie budzi odezwa prezy­
denta Rosji do organizacji m ię­
dzynarodowych, w  której zawa­
rta jest prośba przyznania Rosji 
szczególnych pełnom ocnictw w 
działaniu jako  gw aranta pokoju 
i stabilności n a  terytorium  byłe­
go ZSRR,

Łotwa uważa to  za próbę zale­
galizowania pobytu sił zbrojnych 
Rosji i ew entualnych działań na 
terytorium  innych suwerennych 
państw.

Doskonale uświadam iając so­
bie złożoną sy tuację wew nątrz­
polityczną w  Rosji, Łotwa odrzu­
ca możliwość uregulow ania jej

takimi środkam i, k tó re  w  przy­
szłości mogą w arunkow ać nieo­
bliczalne skutki.

O becność arm ii rosyjskiej jest 
jednym  z podstaw owych czynni­
ków  destabilizacji ż y d a  politycz­
nego i gospodarczego.

Chociaż pojęcia  „ terytorium  
byłego ZSRR" obiektyw nie nie 
m ożna też kojarzyć z państwam i 
bałtyckimi, jednakże istn ieje re­
alna groźba, że rozlokowana tu 
północno-zachodnia grupa w ojsk 
może rozpocząć autonom iczne i 
niekontrolow ane działania.

Potwierdza to  niedaw na prze­
szłość, gdy  w  styczniu 1991 roku

i w  czasie puczu sierpniowego 
ta  grupa w ojsk  o tw arcie podjęła 
w rogie działania w obec suw eren­
ności Łotwy.

O becnie rów nież n a  Łotwie 
w spierane przez tę  grupę w ojsk 
działają różne oficjalne i nieofi­
c ja lne organizacja polityczne, 
zm ierzające do zm iany ustro ju  
państw owego zarów no n a  Łot­
wie, jak  też  w  Rosji dem okraty­
cznej.

W  ostatnich m iesiącach kurs 
p o rty k i zagranicznej, jak i reali­
zu je Rosja, d a je  podstaw y do 
myślenia, że rozwój w ydarzeń 
potoczył się w  tym  kierunku, o  
k tórym  m inister spraw  zagranicz­
nych  Rosji A. Kozyriew  mówił 
w  Sztokholm ie 14 grudnia  roku 
ubiegłego. (Baltija—ELTA)

PLUTON I URAN — 
ZAGROŻENIE 

DLA CAŁEJ LUDZKOŚCI
SZTOKHOLM (NTB—ELTA).

W  Instytucie Badań Pokojowych 
SIPRI w Sztokholmie dla szero­
kiej publiczności profesor Uni­
w ersytetu Susex W illiam  W alker 
i  jego  dwaj koledzy z USA przy­
gotował} raport o zapasach plu­
tonu i wzbogaconego uranu na 
świecie. ..

Jest to pierwsza próba obli­
czenia, ile na świecie zgromadzo­
no tych niebezpiecznych mate­
riałów — najważniejszego skład­
nika do produkcji broni jądro­
wej. Zadanie było bardzo trud­
ne, gdyż państwa nie tylko nie 
publikują danych o posiadanych 
zapasach m ateriałów radioaktyw ­
nych, ale starannie je  ukryw ają 
w obawie przez reakcją innych 
krajów . Naw et kraje, które pod­
pisały układ o nierozpowszech- 
nianiu broni jądrowej nie są zo­
bowiązane wobec nikogo dla u- 
dzielania takiej informacji.

Naukowcy cl obliczyli, że o- 
becnie na świecie jest około 1 
tys. ton plutonu i 1300 ton wzbo­
gaconego uranu. Po przetworze­
niu odpadów paliwa jądrowego 
można uzyskać jeszcze 150 ton 
plutonu i 500 ton uranu.

Rzecz naturalna, dane są przy­
bliżone. N ikt nie- potrafi powie­
dzieć dokładnie, ile na świecie 
zgromadzono tych m ateriałów ra­
dioaktywnych i gdzie się je  ma­
gazynuje. kontrola międzynarodo­
w a bowiem obejm uje tylko 30 
proc. ich zasobów.

Naukowcy twierdzą w  raporcie, 
że jednym  z najważniejszych za­
dań społeczności światowej jest 
zorganizowanie skutecznej kon­
troli tych materiałów. ONZ po­
winna prowadzić .ich rejestr, o- 
bejm ujący cały świat.

PREZYDENT POLSKI W SZPITALU
W ARSZAW A, 3 m arca (Reu­

ter—AFP—ELTA). P rezydent Pol­
ski Lech W ałęsa  w  środę poło­
żony został do szpitala n a  ba­
dania, ale  po południu  zam ie­
rza pow rócić do p racy , podaje 
jeg o  b iu ro  prasow e.

49-letni W ałęsa poczuł się 
bardzo zm ęczony po napiętym

w torku, gdy  uczestniczył w  
inau g u rac ji p rezyden ta  Słowacji 
M ichała K ovacia w  Bratysławie.

W  ubiegłym  tygodn iu  p rzy ­
w ódca Polski b y ł przeziębiony.

O ficja lne orzeczenie o stan ie  
jeg o  zdrow ia podane zostanie 
n |eco  później.

NOWY PREZES RADY DS. RTV POLSKI
W ARSZAW A (kor. ELTA A. 

Degutis). J a k  poinform ow ano, w 
Polsce weszła w  życie ustaw a o 
rad iu  i telew izji, zgodnie z k tó ­
rą  funkcje obecnego Kom itetu 
Radia i Telewizja p rzejm uje O- 
gólnokrajow a Rada ds. Radia i 

Telew izji.

Zgodnie z dekretem  prezyden­
ta  RP je j przew odniczącym  m ia­
now any  został poseł n a  Sejm  
M arek  M arkiewicz. P rzed  dw o­
m a lo ty  pełn ił on  obowiązki wi­
ceprzew odniczącego Kom itetu 
Radia i Telew izji, b y ł jednym  z 
au torów  noweęj ustaw y.

ŚRODEK PRZECIWKO NOMENKLATURZE
TALLIN N (ITAR—TASS—

ELTA). Lata p racy  w  organach 
sowieckich i party jnych  Estonii 
nie pow inny być zaliczane do o- 
gólnego stażu pracy , up raw nia ją ­
cego do otrzym ania akcji kapi­
tału  narodowego, k tó re  będą 
podstawowym środkiem  płatni­
czym, gdy zostaną spryw atyzo­
wane m ieszkania. Taki pro jekt 
złożono do om ówienia w  Zgroma­
dzeniu Państwowym  Estonii.

Ten w niosek w ym ierzony jes t 
przede wszystkim  przeciwko no­
m enklaturze, k tó ra  dotychczas 
posiada obszerne apartam en ty  w 
najlepszych dzielnicach miasta.

M ający  w iększość w  parlam e­
ncie radykałow ie narodow i zło­
żyli wniosek o w ydaleniu z k ra ­
ju  wszystkich nie-Estończyków, 
którzy  współpracow ali z KGB, 
Estończyków natom iast staw ić 
przed sąd.

ZAMORDOWANO DWÓCH DORADCÓW DUDAJEWA
LONDYN, 2 m arca (AFP—

ELTA). Dwaj zastrzeleni pomocni­
cy prezydenta Czeczenii Dżocha- 
ra D udajewa znalezieni zostali w 
Londynie, podaje Scotland Yard.

Ich zwłoki znalezione zostały 
w poniedziałek, oboje mieli w 
głowach po trzy  kule.

Oboje, mężczyźni byli braćmi 
i pracowali u  Dudajewa w  cha­
rakterze doradców ds. gospodar­
ki i stosunków międzynarodo­
wych. Londyn odwiedzili w  ce­
lu rozstrzygnięcia problemów te'- 
chnicznych, związanych z biciem 
waluty czeczeńskiej i drukiem

znaczków pocztowych.
Aresztow ano dwóch podej rza* 

nych. J a k  podaje policja oboje 
są narodowości rosyjskiej.

Policję poinformował o  tym  
tragarz, którego m ordercy popro­
sili o  przewiezienie konteneru, 
w  k tórym  b y ły  dw a ciała.

Jeden  z zamordowanych, star­
szy, zm arł 5—6 dni przed zna­
lezieniem zwłok, drugi zamordo­
w any został praw dopodobnie w 
niedzielę w nocy.

Obaj pomocnicy prezydenta 
mieszkali w  luksusowym  lokalu 
w  zachodniej części Londynu.

g g g l P

„Kaziu cze k Niemenczyński" zaprJ
Dobrze pamiętam, po w ojnie 

w  naszym  dom u cała  rodzina 
szykowała się na  Kaziukowy 
kierm asz, organizowany od  da­
w ien daw na n a  Placu Łukiśkim. 
O jciec zaprzęgał konia, składał 
do w ozu plecione z  w ikliny ko­
szyczki, drążone łyżki i  łopatki 
drew niane, a  m atka —  w łasno­
ręcznie um alow ane pisanki do 
kobiałki. W szyscy wsiadaliśm y 
do w ozu i jechaliśm y do W il­
na. Dzień 4 m arca obchodzono 
na całej W ileńszczyźnie jako  
wielkie św ięto kościelne, a  za­
razem  festyn ludow y patro­
n a  Litwy i m łodzieży Święte­
go  Kazim ierza — . przypom ina 
w  liście stęskniona do rodzin­
n y ch  stron, im eszkanka Toru­
n ia  Lucyna S w at

T raSycja obchodów „Kaziu- 
ka" zachow ała się do dziś na 
W ileńszczyźnie.

Otóż k ilk a  la t z rzędu dzięki 
staraniom  aktyw istów  ZPL oraz 
m erostw a w  N lem enczynie or­
ganizuje się to  w ielkie święto

ludowe. |_ |
I, *  wl«c _Jw  ta® hi
torów serdeczni, J-1 
wszystkich mieszka^1*! 
oraz gości ze staW *!! 
cy jne święto „R a 
m en czy ń sk ieg o ",^ ! '  
się 6 marca br. ( » '  _  
ulicy Swięda&Uej / S I  
czynie. Otwarcie b a  
dowego o godzinie 

W  programie pn 
są: sprzedaż wyroWJI 
wych, palm wilefc^i 
p y  zespołów 
sportowe. Nlespofc” * 
spotkania z gośćmi j 
Dla głodnych 
nomiczne. Aromatyczne 
łyki, ciastka, gorące w l  
wo i, oczywiście, f f ia j  
obwarzanki, k a S u k S l  
niki. WJęc odłóżmy 
swe codzienne’  troili, i i  
szmy do  Niemenczjna 
tradycyjny  kiermasz lot 

Leokadia I 
F o t  Bronisława Koadm

W  D o m u  P r a s y . . .
6 m arca punktualn ie  o godzi­

nie  12, zagra  w esoła kapela... 
Zatańczy i zaśpiew a zespół fol­
k lorystyczny „Diemedis". Roz­
łożą sw oje  tajem nicze k a rty  Cy­
ganki... Gosposie będą nalew ały 
do  ceram icznych kufli kw as 
dom owy, częstow ały sm akoły­
kam i. Rozpocznie się podziw ia­
n ie  i kupow anie  n a  wystaw ie- 
sprzedaży. W szystko  to  —  w  ho- 
llu  W ileńskiego Domu P rasy  (aL

Rada bezradno
(Dokończenie ze s tr. i)

aby  n ie  śpieszyć z  przejęciem  
władtey w  rejonie, lecz dążyć do 
tego, b y  rząd  podjął decyzję 
zała tw iającą problem . Deputo­
w an i rozważali: rząd  m ianow ał
pełnom ocnika, on  z  kolei uksz­
tałtow ał aparat, w ięc skoro  te­
raz  rząd  odwołał pełnomocnika, 
w ięc pełnom ocnik powinien 
zwolnić pracow ników  swojego 
aparatu .

Deputowani podejrzew ają, że 
d oradcy  i pom ocnicy zostali 
m ianow ani w brew  ustaw odaw­
stwu, w ięc  teraz  nik t n ie  wie, 
ja k  ich  zwolnić. Tymczasem 
ju ż  od k ilku  d n i n ie  można 
znaleźć w  p racy  pomocników 
pełnom ocnika, k tó rzy  przedsta­
w iliby  stosow ne dokum enty. De­
putowani w yrazili obawę, czy 
w szystkie dokum enty pozostaną 
w  archiw um  itd . R ada postanowi- 
w iła powołać kom isję, poprosić, 
b y  uczestniczyli w  n iej przed­
staw iciele rządu, aby  dokonać 
rew izji i oceny działalności 
tymczasowej w ładzy w  rejonie.

N astępnie deputow ani powró­
cili do  porządku dziennego. Ko­
lejn ą  kw estią b y ły  w ybory na­
czelnika rejonu. N a głosowanie 
zgłoszono jedną  kandydaturę 
Tadeusza MICKIEWICZA — by­
łego doradcę pełnom ocnika, któ­
rego jednom yślnie w ybrano na 
to  stanow isko. Powołano 7 sta­
łych  kom isji rady  rejonowej.

W  obradach pierwszej sesji 
znów nastąp iła przerwa, co n a j­
m niej n a  tydzień. W  ciągu lego 
czasu kierownictw o rady, nowy 
naczelnik, a także praw nicy

przy pomocy tząfa Wg 
strzygali problem: jakr 
władzę w  rejonie 

Rzeczywiście, jaka li 
bezsilna a racttj * 
jes t now a rada 

. w  żaden sposób nie 
jąć  władzy. 
pełnomocnika, 
co do niego nalfiiy*J\-_ 
lecił „rozpatrzenie 
n ienia pracow ni^  
pełnomocnika 
wami republiki". JJJJ 
putowani zamiast 
ustaw y i nimi się p® j  
zaleca rząd, upatruje j j l  
łapkę. Widocznie 
rzkim doświadczani « 
spotkało poprzeAuł -J 
zachow ują z b y te c ^ - l  
trożność. Dziwne, ^ !
rada n ie  ksztatłuje 
nów zarządzania* 
tygodniową |  *
cza n a  debaty. ^  ,  
przeszkodzie ku 
zatwierdziła Wero i  
szczególnych 
du: oświaty, opie*» 
rolnictwa i i jp  
pomocników, p
pełnomocnika i w j  i,
cież samo 1 1
miałe, że ich UP ?, f a 
gasają jednoczę®1 ^ 
niem  pełnomocni**

A  więc, czy w a r ti-» ■■ rttfl ifl
W ilna i obijać P 
skoro wyborcy + 
k tó ra  ma sprawo i  
rejonie, więc 
magać od niej

Laisves 60) z okazji i 
marcowej daty — tak a 
go na Litwie świętego! 
rza.

Zatem  przybywając ti i l  
bo tę  łfazie i Kaziuki. f 
podobnie odbędzie się ś |  
specjalny konkrn 
rozryw kowy poprowadzi i 
k a  A lvyda Cepaityte. ; 
właśnie w  roli wesołej K 

Alina P



E R W I L E Ń S K I ” 4 mąręa 1993 r. str. 3

froski dnia powszedniego
fy wtorek telefon-w czwartek odpowiedź

ZDKOZAŁ CHLEB

-utaili ubiegłego roku „K urier W ileński" pisał, t e  chleb 
yl gni nie zdrożeje, gdyż państw o zobowiązało się

6*® gatunki chleba. Tymczasem od  1 m arca te  dw a 
•^wneczyw* Je*1®1 zdrożały i to  o  100 proc. —  za „Kau 
|* ^ „ \ j ( a d n i y  aż  4 8  talonów. Dlaczego? Czyżby rząd ju ż  u z ­
do* letrljJo$£ się wzbogaciła i m ożna znów windować ceny na 
•* artykuły spożywcze?
-'AB*0** A leksander RUDOMAN

. zarówno o zamrożeniu. Jak 1 o  podwyżkach cen  po- 
I nad Ulwy. ewentualnie ceny są tzw. wolnorynkowe, raf 

wilefiski", podobnie jak  Inne  gazety, tylko przekazuje 
ten temat.

przed NAMI DRZWI KOŚCIOŁA W  KALWARII
Harcerska M sza św. w  Kalwarii s ta ła  się d la  mło- 

. ̂ , Rodziców tradycją i św ietną lelccją pobożności. M sza ta  —  
“Liyfru, w  k ażdą  ostatnią niedzielę m iesiąca o godz. 15.00 — 

tłumy ludzi. I oto w  ubiegłą niedzielę — 28 lutego br. 
rJjTjjtóny przybyli na  Mszę św. zastali drzwi kościoła zam- 
^  Nabożeństwo tym razem się nie  odbyło. Dlaczego? —  n a  
\Ljmie nawet proboszcz kościoła n ie  m ógł udzielić konkretnej 
JcnriedzL Fama głosi, że teraz M sza św. dla harcerzy  będzie 

jproriana w innych kościołach. Dlaczego? My, rodzice w raz ze 
JJrtnii dziećmi pragniemy, by  w  odbudowującej się Kalwarii 
Itee św. dla harcerzy były kontynuowane. Tu chodzi o  naszą 
g p ij | — o wychowanie jej w  duchu Chrystusow ym , o przygo­
towanie jej do g o d n eg o  powitania naszego w ielkiego Rodaka — 
na Pawła D.
W imieniu rodzin Rogowskich, M asłowskich, Stankiewiczów 

M arian  MASŁOWSKI
Nie odalo nam się w tak krótkim  czasie połączyć z proboszczem 

Udoii w Kalwarii 1 wyjaśnić, dlaczego M sza św . dla harcerzy 
lutego nie odbyła się. W rócim y w ięc do te j spraw y. Naszym  

riaio, dobrze by było, gdyby poza Kalwarią, do k tó rej niek­
tórym wlanym Jest za daleko, Jeszcze w  Innych kościołach odby­
wałyby idę takie Msze święte.

DOŻYWAĆ BEZ PASZPORTU
Jestem starą schorowaną kobietą —  cierp ię na nadciśnienie, j e ­

stem częściowo sparaliżowana Z trudem  przem ierzam  kilka m et­
rów od łóżka do-telefonu. Otóż dowiedziałam  się niedawno, że 
P«2poity sowieckie ważne są ty lko  do 1 lipca br. Podobno dla 
tych, którzy nie wyrobią sobie now ych dowodów osobistych, nie  
bęfae wypłacana nawet em erytura. Co w  takim  razie m ają  ro- 
** ludzie schorowani, starzy, przykuci do łóżka, którzy  m ają 

tem nawet z dotarciem do fotografa, b y  zrobić zdjęcie. M oże 1 
pozwoli się nam — starym, chorym  ludziom —  dożyć swój I 

*** ze starymi dowodami osobistymi?
Jadw iga ZAJĄCZKOW SKA 

do wymiany paszportu Jest zobowiązany każdy, kto 
l a w a ^  Jeżeli n ie  wymieni pani dowodu, będzie 
^*^™aeaie administracyjne, ale nie  straci pani przez to  ani 

ani emerytury. Mimo to  paszport jed n ak  trz ib a  w y­
dam m ®* ^  w ty™ Ihmboc — sprow adzenie fotografa do 
jjzi uoioie M Panj^ podania w  radzie gm innej itd. Zasygnall- 
,e9B&ll(JahL?0Wail1̂  Prol> êm’ gdyż tak ich  ludzi, ja k  pani, są  w  

Kto i jak  rozstrzygnie ten  problem  — n a  razie 
*y» ale obiecujemy również zająć się tą  spraw ą.

CO MIESIĄC — INNE CENY
ją się że opłaty za mieszkanie i za  usługi zmienia*
dzą, miesiąc, ludzie są zdezorientowani, n ie  wie-

^^SKnąć na ten tem at informacji. Dobrze by  było, 
er Wileński" przynajmniej raz w  m iesiącu zamiesz­

ka, telefon I? f tawowych cen — zą wodę, za gaz, za ogrzewa- 
»witieiibyw r̂̂ j 0 HH To by nam znacznie ułatwiło życie, nie 
6 *- WvdzwMiiać po znajomych, by  dowiedzieć się, ile 

musimy płacić za windę, a  ile  za wywożenie

Zuzanna URBANOWICZ
S k  mooiałj2* U8*u8l można znaleźć w  każdym starostwie. Re- 

®a ledn takie wykazy, ale problem w  Jtym,
rótni ^ i°Plat  dla całej repub lik i O płaty usta la ją  

^  ledttak i«nl , ^  one w poszczególnych miejscowościach, 
™*1 sprawdzić w  starostwie.

^ Z C Z E  RAZ NA TEMAT OGONA

^^ładce i n l ^ '  na którym herb Litwy, czyli Pogoń różni się: 
stemplu __T0̂ Ga<̂ 1 paszportu koń ma ogon podniesiony, 

Staj ^echa/-' °PU8ẑ 2ony. Podobno z takim  paszportem, nie 
otrtyinaH Branicę. Czy to  praw da i co m ają robić ci, 

H paszporty?
Katarzyna MICHMIEL

”z ^ em w herbie" wydano ponad 500 
[|’S lt*pltt w taM ^erb Litwy zatw ierdzano dwa razy.

7^ °dkryto _fJ^^a*zP°rcte Jest właśnie herb starego typu. 
K j * *  właścicieli takich paszportów zaczęto zawra-I 'S m  H l o w / 2  P®*rtw. Obecnie w paszportach litewskich 

i ^ P ie ,  ale paszporty ze starymi stemplami są 
M oSf*Utle ,lużby MSZ innych krajów  są o tym 

podrJ r  Męc pani n e  swoim paszportem ruszać w

telefonyt€4e,° ^ w  dotyczących treści „Kuriera W l-Ml . ..1 ,^ ^ a ie tn y ^ * 81 “ równo krytyczne. Jak też i słowa po- 
n  uwagi, uwzględnimy je  1 zrobimy wszy- 

V  ^ a io g ,  °Ĉ ' by sprostać Waszym, Szanjownl Czytel-
K  2  S,e*uW I AC* ii *>0Me<łTi „ ^ Puchalską prosimy uważnie czytać

JJ^ ty  redut W lania ukażą aię w najbliższej kolu-
wymagają one bardzo dok-

wtorek — od godz. 9.30 do 11.30 — 
tym C*ytelnlcy, swoje pytania 1 uwagi pod teL 

^  pracownicy działu ekonomicznego
k- *®ali na pytania dotyczące gospodarki Litwy.

Rozmawiała Lucyna DO WDO

Akcja wzajemnej 
Gazeta -  Czytelnikowi,

W ięż ta  zawsze była. Dzisiaj jednak, ja k  nigdy 
przedtem, je s t potrzebna i niezbędna. Ciężko i 
n ieste ty  im dalej, tym  niełatw iej je s t żyć. Kto 
tego n ie  wie. I  chyba n ik t nam nie  pomoże, a 
chodzi d  skuteczność tej pomocy, jeżeli n ie  bę­
dziemy naw zajem  się wspierali. Tym  powodowa­
ni zapraszam y naszych Czytelników Przyja­
ciół i Sym patyków do udziału wf te j akcji, być 
m oże w  pew nym  sensie symbolicznej, ale żywi­
m y nadzieję, że potrafiącej uczulić ludzi n a  kw e­
stie  nas w szystkich nurtu jące. Proponujem y od­
powiedzieć n a  pytania, k tó re  zdaniem redakcji 
są w arte  uwagi:

1. Czym w  obecnej niełatw ej sytuacji możesz, 
drogi Czytelniku, dopomóc „Kurierowi W ileń­
skiemu"?

a) m ogę być społecznym  kolporterem  gazety w 
swoim  m iejscu zamieszkania, zespole pracy, w 
szkole, n a  uczelni itd . (wskazać, gdzie?) ...........

b) m ogę sprzedaw ać gazetę (g d z ie ? )....................

c) m ogę odbierać gazetę w  redakcji i dostar­
czać Czytelnikom bez opłaty  za dostarczanie 
(wskazać rew ir) .................. ........................................... ..

d) m ogę w esprzeć m aterialnie redakcję  (czym?)

e j  m ogę zaprenum erow ać dziennik dla osób 
niezam ożnych (lin?) .......................................................

i)  m ogę zbierać p łatne  ogłoszenia dla gazety

g) m ogę zaoferować inną pomoc (jaką?) . . . .

Z  Jak ie j pom ocy potrzebujesz, drogi Czytelni­
ku, od naszej redakcji, urzędów  państwowych, 
organizacji społecznych? ..............................................

3. N igdy jak  przedtem  w iele osób ży je  w -n ę ­
dzy lub n a  je} skraju  i  po trzebuje różnorakiej 
pomocy. Prosimy o nadsyłanie adresów  1 nazwisk 
takich ludzi, k tó rzy  m ieszkają razem  z wami, w 
sąsiedztwie, lctóryctf znacie od lat, a  którym  nie 
Jesteście w  stanie dopomóc. W skażcie, Ich na-

pom ocy:
-  Gazecie!

zwiska, adresy, jakiej pomocy p o trzeb u ją? ...........

4. W  czym Jeszcze, drogi Czytelniku, mógłbyś 
być pomocny swoim ziomkom, redakcji. Czeka­
my n a  dowolne propozycje, które Twoim zda­
niem  są) ważne I mogą się przyczynić przynaj­
mniej do zaakcentowania ty d i  spraw, o których 
być może nie w ie and redakcja, ani nasze grono 
czytelnicze ......................................................................

. Odpowiedzi, refleksje i uzupełnienia co do 
treści akcji prosimy nadsyłać pod adresem: 2019, 
Lietuvos Respublika, Laisv£s pr. 60, redakcja 
„Kuriera W ileńskiego11, ewentualnie telefonować 
pod n r  42-69-63, 42-69-65.

W skażcie swoje nazwisko i dokładny adres 
oraz numerj telefonu. Z góry dziękujemy. 

KOLEJNE DARY PIENIĘŻNE I PROPOZYCJE 
W śród nowych uczestników naszej akcji zna­

leźli się: w ilnianin Józef Kuncewicz, k tóry prosi o 
pomoc w  zaprenumerowaniu „Kuriera W ileńskie­
go" bibliotekom  w  rejonie m aladdm  oraz o na­
pisanie o  Polakach tu  m ieszkających; W iktor 
Sudejko z rejonu wileńskiego, k tó ry  przekazu­
jąc  500 talonów  n a  zaabonowanie naszego dzien­
nika osobie niezamożnej, radzi w  tych  trudnych 
czasach nie  tracić  poczucia dobroci i humoru. 
Serdecznie dziękuj emyl

Helena Moroz z  W ilna dziękuje za załatwienie 
jej prenum eraty na I kw artał br. „Po przeczyta­
niu każdego kolejnego num eru „K. W ." mogłabym 
przekazywać go osobie bliżej mieszkającej, która 
nie otrzym uje naszej gazety, ale ceni ją  i chcia­
łaby  czyta6" — pisze pani Helena. — Chcę tak­
że spróbować dostarczać „Kurier W ileński" in­
nym czytelnikom". Podajemy adres Heleny Mo­
roz: ul. Zirmunu 113-61, tel. 77-22-60 

W ilnianka Genewefa Kashikiewicz w  swojej 
odpowiedzi na naszą akcję podała nazwiska i ad­
resy ludzi potrzebujących wsparcia materialnego. 
Dane te  zostały przekazane do Komitetu Organi­
zacyjnego Towarzystwa Dobroczynności w  Wiłnie. 
Przy okazji podajem y jego telefon: 42-69-65. A 
jeżeli ktokolwiek pragnie zaopiekować się jakąś 
osobą m ieszkającą w  jego dzielnicy, powinien za­
dzwonić pod numerem: 42-78-90.

Serdecznie dziękujemy za dary pieniężne prze-i 
kazane na prenum eratę „K. W ." przez W andę 
Danllevićienci (700 tal.), Juliana Bołądzia (614 tal.), 
H enryka Bajko (100 tal.) — wszyscy z Wilna; 
Józefa Bortkiewicza z Poniewieża (100 taL) oraz 
za zebrane 200 tal. podczas koncertu „Kapeli W i­
leńskiej

Nowiny wileńskie
WSPÓLNOTY REUGUNE 
W RA CAJĄ N A  SW OJE

Pisaliśmy, że W ileńskiej Kurii 
Arcybiskupiej zwrócono budynek 
przy u l. Uniwersyteckiej 4 (da­
w ny alumnat). Zarząd m. W ilna 
w  ramach zwrotu dóbr należą­
cych do wspólnot religijnych po­
stanowił przekazać również koś­
ciołowi ewangelićko-luterańskie- 
m u domy przy ul. Vokiećiu (Nie­
miecka) n r 22, 24, Śv. M ikalojaus 
(S’w. Mikołaja)' 5 i PranciSkonu 
(Franciszkańska) 6.

Zwrot ma nastąpić do 1 kwie­
tnia br.

TELEFON... NA SCHODACH

Podobno w  cywilizowanych, 
krajach  term in zainstalowania te­
lefonu od momentu zgłoszenia 
nie powinien przekraczać 24 go­
dzin.

W  W ilnie na taki luksus wi­
docznie trzeba będzie czekać co 
najmniej do następnego stulecia. 
Tymczasem można sobie zafun­
dować telefon, ale za walutę (250 
dolarów USA) albo za talony, a- 
le w wypadku, jeśli ma się spe­
cjalne zasługi.

Dla normalnych śmiertelników 
nowość. Można za jedyne 30 

tys, talonów zainstalować aparat 
telefoniczny na klatce schodo­
wej, z którego będą korzystać 
lokatorzy tej klatki. Aparat, jak 
przystało na naszą obecną rze­
czywistość zamknięty będzie w 
specjalnej skrzynce, do której 
każdy z użytkowników otrzyma 
klucze. Wiedząc, co się dzieje z

windami i in. urządzeniami w 
wileńskich domach, skrzynka na 
aparat telefoniczny widocznie po­
winna być zrobiona ze stali pan­
cernej.

ŚRÓDMIEŚCIE 
NA WZÓR EUROPEJSKI

Ministerstwo Budownictwa i 
Urbanistyki, Samorząd ra. Wilna 
oraz międzynarodowa korporacja 
PENN wystąpiły do rządu RL z 
propozycją opracowania planu 
rozwoju gospodarczego, socjalne­

go i  urbanistycznego śródmieścia 
Wilna. W arto zaznaczyć, że do 
śródmieścia włączono obecnie 
również tereny byłego tzw. pół­
nocnego miasteczka wojskowego.

Informacje własne

NA ZDJĘCIU: wiosna kalen­
darzowa Już zawitała, lecz śnieg 
w Wilnie leży jeszcze grubą wa­
rstwą. Tak wygląda fragment 
kościoła Bernardynów.

Fot. M. Baranauskas
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Jedność rzeczywista czy pozorny
7 » w i^  własnej odpowiedzi na ten IM otwar­

ły polecam  uwadze Ciyteta^ków zaczerpnięte z 
dwutygodnika „Magazyn W ileński" (ofr 21—22, 
r. 1092) opinie o ZPL osób, k tóre 5  m aja 1988 r. 
za jad ły  w prezydium  zebrapla przedstawicieli 
społeczności polskiej, jak ie  tśę pdbyło >v ówcze­
snym Wileńskim Państwowym Instytucie Peda­

gogicznym, ;a które z rac ji tego  się za
zalottydell Stowarzyszenia 6połecfto i Kultural­
nego Polaków nS Litwie, później trenaiorsow a- 
nego w  ZPL. Są to  pdpfowtedzi n a  ankietą „M. 
W .1*. N iektóre a  pofwpdu 'braku m iejsca w  ga­
zecie nieco skróciliśmy.

Jerzy 6URWIŁO:

Nie reprezentuję żadnej p a r­
tii ani związku, bo jako  dzienni­
karz jestem  zdania, że ludzie 
naszego zawodu powinni być 
niezależni. M oja ocena jest su­
biektywna. Jednak  uważam, że 
mam prawo oceniać, bowiem od 
lat nie stronią od tem atyki zwią­
zanej z polskością.

Błędnie postępują ci, którzy 
czasami oceniają Związek w  ca. 
łości. Jako  cąfość stanow ią go 
przecież zwyczajni ludzie, nasi 
rodacy. Odpowiedzialność pono­
szą przede wszystkim liderzy 
różnych szczebli. Na dzisiaj o- 
ceniam ich działalność, w  aspek­
cie tego, że góra praktycznie się 
oderwała od ogółu i rozstrzy­
ganie codziennych spraw  stoi w 
miejscu. Albo jeżeli się robi coś 
konkretnego w  tej materii, szer­
szy ogół nic o  tym  nie wie. In­
formacja nie dochodzi lub nie 
ma jej wcale. Najczęściej się 
widzi oświadczenia J odezwy. 
Może dlatego, że gros uwagi u- 
cfziela się polityce. A le czy zaw ­
sze skutecznie?

W  te j chwili organizacja — 
jako  partia — chcąc n ie  chcąc 
spotyka się z problem em  depo- 
lityzacji. Byłem zaskoczony w 
jednej z wileńskich szkół, że 
tam  nie działa koło ZPL. Ale 
przecież w  p laców kach  państw o­
wych, objętych depolityzacją, 
działalność partii jes t niemożli-

Poza tym  Związek przekształ­
cał się w  organizację polityczna 
na chybcika. Jak  zwykle, w  ta ­
ki sposób załatw iano w iele in­
nych- spraw. Skutki wszystkim 
9ą dobrze znane.

Sukcesem jest to, że obudziło 
się w  naszych ziomkach poczu­
cie tożsamości narodow ej, to /  co 
zrobiono w  dziedzinie początko­
wej konsolidacji. Ludzie ośmie­
lili się mówić z  trybuny, rozsze­
rzyła się działalność n a  polu kul. 
tury, oświaty i in. Szkoda jed ­
nak, że niektórzy liderzy  zaczęli 
uważać, iż o d  n ich  zaczęła się 
odbudowa tożsamości narodo­
wej. Zapomnieli o  klasycznej 
prawdzie, że z historii nie moż­
na niczego dowolnie w ykreślać. 
Pominięto starsze pokolenie Po­
laków, którzy po w ojnie w iele 
zrobili d la krzew ienia polskości. 
Ich dorobku n*e potrafiono po­
łączyć z nowym  w  jeden  n u rt 
działania.

N iepowodzenia Związku skwi. 
tu ję  krótko: wpadnięcie w  poli­
tyki erstwo. Co wym aga n ap ra­
wy? Dużo się mówi o potrzebie 
jedności. N aw oływ ania to  są ty l­
ko błogie życzenia. Liderzy 
Związku powinni byli działać 
tak, aby jednoczyć konkretnych 
ludzi, którzy robią coś pożyte­
cznego, konkretnego i robią to 
skutecznie. Jednoczyć działa­
niem. Radzić zawsze lżej, ale 
najwyższy czas zaprzestać dzie­
lić członków Związku na w iej­
skich i miejskich, zaprzestać ob­
lewania się brudami, bo to  jest 
droga donikąd. Trzeba oceniać 
ludzi według tego, co robią.

Krystyna MARCZYK:

Jedynym  usprawiedliwieniem 
na moją obecność w  gronie 
tych ludzi — wszystkich znałam 
i  ceniłam za to  co robili (z w y­
jątkiem  Ryszarda M aciejkiańca, 
którego dane mi było poznać do­
piero później, „w dialektycznym 
rozwoju charakteru44) — w  m o­
im pojęciu była powszechnie u- 
prawiana zasada: kobieta kos­
m onautka czy \doj a rka  w  parla­
mencie. Z czasem i w  ludziach, 
i w  organizacji zaszło parę  is­
totnych zmian.

Na początku przynajm niej by­
ło wiadomo, o co chodzi. Zeb­
rania założycielskie kół, konta­
ktowanie ludzi, kompletowanie

biblioteki, prowadzenie kroniki, 
elim inacje na' studia do Polski* 
papiery, telefony. W iększość, w 
tym  również ja, była zajęta w ła­
śnie tym. Największy ciężar for­
mułowania programów, uchwał 
spadł n a  prezesa i jeszcze parę 
osób. Teksty były om awiane i 
otwarte dla ew entualnych popra­
w ek, lecz o ile pamiętam, n ie­
wiele ich było. Zauważyłam, że 
teraz ludzie częściej wspom inają 
fakt swojej przynależności do 
g rupy założycielskiej niż konkre­
tn e  działania. Formułki „robio­
no, mówiono, uw ażano" przesła­
n iają  osobowe ja.

N a  zarządy, czyli zebrania mo­
gli przychodzić wszyscy chętni. 
Ludzi zbierało się sporo. Prócz 
nastaw ionych n a  p racę część sta­
nowili tow arzysko niew yżyci w  
polskim środow isku (chcieli po­
gadać), część — według m oich 
dzisiejszych ocen — społeczni 
karierow icze tłumaczący,, czego 
potrzebują „nasi ludzie", a  n a ­
wet, w  jak ie j ma to  być for­
mie.

N ie lubię  w archolstw a (choć 
to  przyw ara  herbow a), n ie  w ie­
rzę też, że ludzie rozum ieją ty l­
ko chamstwo i agresję. Skoń­
czyłam z  tym  po angielsku, prze­
sta jąc  chodzić n a  zarządy. Uwa­
żam, iż bez  stra t dla  k tó re jko l­
w iek  strony. T o  co  m ogę, zro­
bię zawsze w ram ach pomocy, 
nie  m uszę specja ln ie  do czegoś 
należeć. Z biegiem  czasu  jestem  
z tej decyzji coraz bardziej za­
dowolona. P o  III Ztfeździe, ko n ­
ferencjach  i zebraniach  (obser­
w uję  j e  z  rac ji zawodow ych) u- 
twierdzam  się w  przekonaniu, 
że n ie  chcę być reprezentow a­
n a przez tę  organizację ; iry tu je  
m nie, k iedy  ludzie w ypow iadają 
się w  im ieniu w szystkich Pola­
ków  m ając upow ażnienie tylko 
o d  ZPL M imo to  jestem  przeci­
w na jak iem ukolw iek zwalczaniu 
ZPL, przykładnie głosuję  na  
wszystkie jeg o  listy  kan d y d a­
tów  e tc  Są przecież  w ięzy krw i 
i lokalne sentym enty. Postępuje 
tak  w iele osób; pow iedzm y so­
b ie o tw arcie: tym  sam ym  dalej 
rozciągam y gumę, k t f r ą  n a jw y­
ższy czas przecinać n ie  zw aża­
jąc  n a  to, kom u strzeli w  twarz, 
kom u w  e ta t czy legitym ację.

Przed w yboram i ZPL sta ł się 
p artią. Prócz konsta tacji faktu, 
n ic się nie zmieniło. To  dziw­
n a partia. N ie do wszystkich je ­
szcze d o tarła  ta  inform acji, a  ty ­
lko nieliczni zna ją  program . Ci, 
k tórzy w iedzą o  jeg o  istnieniu, 
w alczą o n iego  tak  intensyw nie, 
że nie  m ają czasu przeczytać.

Tylko hasłem , pozostaje p od­
staw ow y niegdyś atu t: „w ystar­
czy m iastow ych umysłów, trze­
b a  bronić naszych ludzi n a  wsi". 
Jakoś nikt nikogo nie  broni. M i­
mo w ysiłków . puszczonych samo- 
pas w artościow ych ludzi ko lej­
n o  zaw alane są  ̂ wszystkie isto t­
n e spraw y w terenie . N ie pow­
s ta je  n ic  nowego. Została z  da­
w nych czasów gazeta założona 
przez poprzedniego p rezesa  i 
siedziba, w  k tó rej chyba nigdy 
n ie  będzie remontu. Jedynym  
poważnym  i przyzw oitym  ośro­
dkiem  jest Zarząd M iejski, zna­
n y  —  przynajm niej w  W ilnie 
—  ze sw ojej działalności ku ltu ­
ralnej.

O rganizacja karłow acieje  i 
usyęha, przekształca się w  biu­
ro  nieustające)) sam oreklam y za. 
jętych  pozazwiązowymi spra­
wami liderów. N ie ma chw ytli-1 
wej idei od  k ied y  autonom ia 
(wcale nie tak  bezdyskusyjnie I- 
diotyczna) się skończyła. „Nasi 
ludzie" mówią, że może z  tego 
jeszcze coś w yrośnie, byle nie 
garb.

A lternatyw ą d la  czujących n ie . 
odpartą chęć łączenia się w  o r­
ganizacje pozostaje założenie 
czegoś nowego, bo w  faktycz­
nym stanie posiadania n ie  mamy 
ani Związku, ani partii. Nie

mamy, choć trudno się nie zgo­
dzić, że są potrzebne.

Zdzisław TUUSZEWSKI:

Uważam, że założenie Stowa­
rzyszenia w  1988 roku było  bar­
dzo potrzebne. Nie chcę dzisiaj 
wydaw ać jak ichś obszernych o- 
pinil, bo należę do Zarządu Głó­
wnego. M yślę, iż p raca  nasza 
jest teraz  słusznie ukierunkow a­
na.

Zgubnym  może stać się b rak  
zgody w śród nas. W ew nątrz  o r­
ganizacji o raz  w  całym  środow i, 
sku  polskim. T rzeba się p rzynaj­
m niej s tarać  o  zgodę, usiąść i 
om ówić wszystko, c o  n as  dzieli, 
żeby to  wyeliminować.

H enryk MAZUL:

A  przecież tak  wzniośle wszy­
stko  się zaczynało. P o  ty lu  la- 

I tach  stan ia  n a  k lęczkach zaczę­
liśmy z n ich  jak b y  powstawać, 
prostow ać plecy, podnosić gło­
wy. Pow ołane do  życia 5  m aja 
1988 roku S tow arzyszenie Społe­
czno - K ulturalne Polaków n a  
Litwie m iało tem u ze wszech 
m iar sprzyjać, zgarn iać pod swe 
orle skrzydło wszystkich, kom u 
polskość w  najszerszym  teg o  sło­
w a  znaczeniu n ie  była obca.

N ieste ty , s ta ło  się tak , że z 
upływ em  czasu pod to  skrzydło 
zaczęli złazić n ie  ci, k tó rzy  
chcieli coś w spólnie zrobić, a 
cl. k tórym  ślina bardzo  łatw o  sło. 
w a n a  jęz y k  przynosi, a  do ro ­
b o ty  m ają  a lbo  dw ie lewe, albo 
zbyt b iałe  ręce.

R w etes w ielk i się zrobił. Każ­
d y  gadał, gadał gada ł (najchęt­
n iej o  polityce), a  W ileńszczy- 
zny drogi k ra j słuchał i milczał. 
G adający zdecydow ali s ię tym ­
czasem  podzielić. Żeby sobie n ie  
przeszkadzać, a i spraw ę lepiej 
zagadyw ać. Tak pow stały  stow a­
rzyszenia, fundacje, k luby  z te ­
kam i prezesów , herbow ym i p ie­
częciami. T ak  łabędź, szczupak 
i rak  zaczęli nasz polski wóz 
D rzym ały ciągnąć w  różne stro­
ny, p rzy  okazji M acierz nac iąga­
jąc  n a  datk i i d a ry  wszelkie, 
m ające to  ciągnięcie n iby  w spie. 
rać.

Co m am y dzisiaj, szkoda ga­
dać. I po trw a ta k  dopóty, dopó­
ki nasi szanow ni liderzy  będą 
przypom inali sk łóconą gawiedź. 
a  każdy  z  nas, Polaków, choć 
jednym  palcem  n ie  k iw nie  w 
k ierunku  czynu, k tó ry  pom nożo­
n y  p rzez ćw ierć miliona, stw orzy 
cuda. Im  szybciej to  nastąpi, 
tym  lep iej. P o ju trze  może być za 
późno. K ruki i w rony, ja k  by  
powiedział Żeromski, nds roz­
dziobią...

Ryszard MACIEJKIANIEC:

5 m aja  1988 roku, czyli dzień 
pow ołania Stowarzyszenia, m o­
żna jednocześnie nazw ać dniem  
początku, jak  to  się m odnie m ó­
wi, odrodzenia narodow ego Po­
laków  n a  Litwie. Było to  raczej 
początkiem  czy  próbą w y arty ­
kułow ania potrzeb  m niejszości 
narodow ej n a  Litwie. Tłumiona 
przez w iele lat ta k a  możliwość 
zaowocowała emocjami, k iedy  się 
zdawało, że wszystko, czy nie­
mal wszystko jes t w  zasięgu 
ręki, że doświadczenia de­
m okratyczny ch  k rajów  w  roz­
w iązyw aniu potrzeb mniejszości 
narodow ych w najbliższej p rzy ­
szłości staną się n a  Litwie po­
wszechnym  zjawiskiem .

Czy trzeba i czy  m ożna było 
zachow ać się w  te j sytuacji- ina. 
czej? Przy głębszej analizie i 
widzeniu niedocenianych zagro­
żeń tak tyka zachow ań naszego 
polskiego społeczeństwa mogła 
być inna, natom iast do zrealizo. 
w anta raczej niemożliwa. N a 
w ypady antypolskie odpowiadano 
wybucham i emocji. A  o  to  w ła­
śnie chodziło tym, k tó ry  stero­
wali polityką narodowościową 1 
którzy dawkowali poziom emo-
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w ane zostały ostatnio przez m ateriały tendencyjny | | j  
jące  Związek Polaków na Litwie, przez co  a l
ków stw arza się fałszywy ótfraz istniejących jakob^ 
kich podziałów w  społeczności polskiej n a  Litwie/ęj. | | l  
tym  wszyscy Polacy, bowiem  sztucznie rozniecane 
podw ażają au to ry tet wszystkich polskich organizacji 
cji, przez co  oełabiana jes t polska społeczność jako

Program owe p ro jek ty  ZPL publikowane były ^  
mawiane n a  konferencjach i  zjazdach. Każdy miał 
wzięcia udziału w  dyskusji.
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współpracę ze wszystkimi zainteresowanym i osobami 
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ZPL, ja k  też osoby n ie  należące -do organizacji,' 
szać wszelkie konstruktyw ne uwagi i propozycje 
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m y całkow itą otw artość i dobrą wolę.
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cjonalnego napięcia, w  zależno­
ści od  potrzeb  przez środki ma­
sow ego przekazu. Gdybyśm y by­
li grzeczni i ulegli —  n a  pewno 
znalazłby się irmy pretekst. To 
b y ło  z  g ó ry  zaplanow ane i kon- 
sekw etnie realizow ane. N ie w ar­
to  s ię  łudzić i zajm ować gdyba­
n ie m  Je d y n y  w niosek z  tego 
pierw szego ok resu  —  to  na pew . 
n o  m ieć oczy  o tw arte  n a  świat 
i m niej się k ierow ać emocjami.

Dziś, szczególnie po  wyborach, 
n iek tórzy  m ówią o nieprzem yśla­
nej po lityce ZPL, o  błędach itid., 
itp. Po pierwsze, daw ać ocenę 
tak ich  now ych i w ażnych zja­
w isk n a  gorąco, n a  poczekaniu 
je s t zajęciem  zbyt ryzykow nym  
Po d rugie , czynią to  publicznie 
i system atycznie raczej trzy  zna­
n e  osoby, które  n igdy  n a  dob­
rą  spraw ę ze Związkiem  n ie  by­
ły  związane. Zrobili on i ka rie rę  
n a  k ry tykow aniu , że jak o b y  są 
inaczej m yślący, natom iast, op­
rócz gołych  frazesów, m ając ku  
tem u m ożność, nic  d la  ogółu  nie 
zrobili, n ie  zdołali1 też  wyraźniej 
sform ułow ać sw ojej koncepcji. 
M ówiąc o  b łędach organizacyj­
nych, o  opieszałości w  niektó­
ry ch  spraw ach, trzeba  zrozu­
mieć, że Zw iązek i  jeg o  działa­
cze, p racu jąc  g łów nie n a  zasa­
d ach  społecznych, szczególnie po 
rozw iązaniu Rad samorząidowych, 
wzięli n a  sieb ie  zasadniczy cię­
żar ob rony interesów  polskiej 
m niejszości narodow ej n a  Lit­
w ie. O  tym , że Zw iązek jak o ­
b y  je s t  w inien, że n ie  odbyły 
s ię  spraw nie w y b o ry  sam orządo­
we, może mówić ty lko  analfa­
beta.

...Czy w  obecnych w arunkach 
je s t potrzeba zm iany kursu  
ZPL? K orekta na pew no potrze­
bna, przede w szystkim  z  ukie­
runkow aniem  sw ojej działalnoś­
ci na  po trzeby  dnia dzisiejsze­
go i  przyszłości środow iska pol­
skiego. Natom iast oł>”ona inte­
resów ogółu, praw  człow ieka i 
m niejszości narodow ych będzie 
potrzebna jeszcze i  w  dalekiej 
perspektyw ie. W iele  zamętu w  
nasze środow isko w noszą też 
przeróżni działacze z M acierzy, 
a także oficjalni przedstawiciele 
Polski. M ając doświadczenia 
kontaktów  z  Polonią zachodnią, 
chcą te  doświadczenia żywcem 
przenieść n a  nasz g ru n t  N ie do­
cen iają  zasadniczego —  Polacy 
n a  Litwie stanow ią historycznie 
zwarte, w  w ielu przypadkach 
większościowe skupisko, które 
powinno żyć i rozw ijać się jak  
prężny i zdrow y organ izm  W ie­
le się teraz  czyni, szczególnie 
ze  strony redak to ra  „Kuriera 
W ileńskiego", żeby stw orzyć ob­
raz  skłócenia środow iska pols­
kiego, jakoby  istnienia głębo­
k ich  podziałów  w  ZPL, tym  sa­
mym osłabiając i dezorientując 
nasze społeczeństwo, wnosząc e- 
lem ent beznadziejności, apatii i 
niecelowości staw iania n a  Pola­
ków. Komu to  jest - potrzebne.

nietrudno się domyilit
Przeciwnie, moim 

działacze środowisk* 
coraz wyraźniej ■widią1! 
bliższej współpracy, ni 
wysiłków, aby wspófofej 
w ać o  sprawach ogółu 
ństwa, eliminując tym ■ 
próby interwencji jg|§ 
osób z zewnątrz. I do a _ _  
tych  w ysiltów  na 
<teie.

I tu  mnie s ię  p r z y p a l i  
chowanie je d n e g o  z 
Stowarzyszenia — ż y j  
Mackiewicza, naukowa, j 
ra  habilitowanego, f*id 
jego  wysokiej kulturze | 
K iedy ze s t r o n y  spoin 
jem u  zaczęto wysuwać i 
żenią co  do je g o  AWl_  
usunął się, nie rezygnnj^l 
działalności oświatowej 
b ra  ogółu, stanow iąc da 
z  filarów powstającej 
uczelni.

M iniony okres na pensji 
n y  jes t zastanowienia 14  
zy. N a  pewno też wart j u  
zytwnej oceny, źe zrotiosr 
mało, że obudzono wieln 
nu. ■

Romuald MIECZKOW® |

Kiedy sięgam 
ja k  powstawało Stowan] 
to  n a  plan pierwszy wy58*! 
radość i  entuzjazm, kP?II 
rzyszyły przedsięwzięci '*■ 
nam  dosłownie śniło P° f  
Organizacja powstawała1 
czce romantyzmu I 
W ówczas było nfe dof -  
nia, żeby ktoś chciał *^*1 
rierę  w  neofickim P ac**l 
sy tuacja  stawała 
nikt nie  spodziewał »  I  
szybko rozleci się 
w ieckie. W y z n a w a ć  
czysty pozytywizm.

Dopiero potem pDsagg 
zgrzyty, które 
łem „z kim i doki® j i | 
rządzie Głównym ®#1f ^  
s iły  wspierające 
nie zabrakło 
niestety, postaw, g g  a 
ujaw niła się dopiero _ 
późniejszych 
ZG nie  pozostało j  , 
poetów, ludzi znany^j
letn iej działalności «
Niektórzy z  nich 
organizacje. ^ Bra*:
„sp skowanie k ' r* ^  j^ j 
kim  zagubienie się M  
politycznych były 
przyczyn powstań^ 
w ych pism  I
Być może, tak | S  
przebiegać ten 
rze, że w o rg a n iw ^ G  
znaleźli się nowi *_ 
że z  biegiem I®* 
narodowość stała 
I to  całkiem docs°pj^j 
szkodą dla spraw y, r
•nilra stoszuka się odp°* 

(Ciąg dalszy «*
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I** f jye rpne^eż ZPL 
konkretni ludzie,

f f mId , swych czynów. To
odakóir, którzy swą 
, pracą prawili, że 
nna przeżywa jednak 

ôdKfliżenie polskości. To 
: m  v szkołach rozbrz- 
„ i«yk polski, działa spo- 

jpoińr aityWycznych, na 
gJaioiH podnosi się kultu- 
linia. 1 to napawa opty-

i mógłby być ZPL? W  
a rzęsie organizacją 

 ̂ od amatorsz- 
ipnizacją bez podzia- 

I  otrutą dla „niezrzeszo- 
je  Pełków, wreszcie dla 
I  innych narodowości Pora 

j tn t  na szersze wody. M e 
R  tego zrobić tylko wylę­

gi ale w rękawa. Bądźmy 
p i życie poza .granicami 
i  arce nastręcza poważ- 
■dogodności Musimy po 
k być lepsi. Nie ma na to  

SJtófc wałczyć o swe pra* 
jMjcbaas nie dychać o 

jakiegoś biura inter- 
ZPL, które by roz- 

*^81 Rodaków, nie 
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skończoności. Stąd wypływała 
nieskończona radość pierwszych 
poczynań. Każdy następny krok 
by) ju ż  z czymś ' poprzednim 

porównyw alny i jego  znaczenie w 
tym  sucho branym  rachunku ma­
lało.

Dziś, k iedy  jest ju ż  kilka róż­
nych organizacji z  przym iotnika­
mi „polski", „polska" w  tytule, 
p a trzy  się oceniając o na wszy­
stko, N a drogi, jak ie  przeszły, 
na  bł^dy, a najw ażniejsze — 
czego dokonały. I może bardziej 
spojTzeć należy z  punktu  widze­
nia Polaka niezrzeszonego (bo 
takich większość): jak  o n  od­
czuwa wpływ  działań tych  orga­
nizacji n a  sobie? Myślę, że n ie­
zbyt duży, jeżeli n ie  powiedzieć: 
m ało dostateczny.

A  wpływów tych  trzeba w ie­
le. Uszlachetni aj ąceggr oświeca­
jącego, pom agającego żyć bar­
dziej pracow icie, zasobnie, m ąd­
rze, ze zrozum ieniem  pełnym  
tych  możliwości, jak ie  są  do  o- 
siągnięcia w  państwie, i n a  swo­
im  najbliższym  terenie.

Życzę m ądrości członkom 
wszystkich organizacji, ab y  po­
trafili do jrzeć obok siebie in­
nych, dostrzec ogrom  tegp, co  
w  tych  pokładach  m ożna dobre­
go zdziałać bez obaw y ryw aliza­
cji z  czyjejkolw iek strony. Z 
wyżyn narosłych  piram id spoj­
rzeć w  dół uw ażniej i  dostrzec 
to, co jeszcze ciągle uw adze w ie. 
lu  „wielkich działaczy" być m o­
że um yka.

J a n  CIECHANOWICZ:

W ydaje  się, iż było to  tak  d a . 
wno, że ju ż  naw et n ie  wiadomo, 
czy w  ogóle było. £ .  przecież 
m inęły od  tego  dnia zaledwie 
cztery lata. 5 m aja  1988 roku 
w  „wyw alczonej * przez siebie 
auli W ileńskiego Państw owego 
Instytutu Pedagogicznego, jak o  
prodziekan W ydziału Języków  
O bcych do  spraw  polonistyki 
tejże uczelni, zainaugurow ałem  i 
przeprowadziłem  nasze pierwsze, 
założycielskie spotkanie, pod­
czas k tórego zapadła oficjalna 
uchw ała o  pow staniu Stowarzy­
szenia Społeczno .  Kulturalnego 
Polaków na Litwie.

To był początek naszej pol­
skiej „rew olucji", zarów no w  
Litwie, ja k  i  w  całym  ówczes­
nym  ZSRR. Byliśmy przecież 
pierwszą polską organizacją nie 
inspirowaną i nie  m anipulowaną 
z zewnątrz w  dziejach tthperium  
sowieckiego. W łaściw ie to  owe 
m ajowe spotkanie wieńczyło k il­
kum iesięczny „okres inkubacyj- 
n y ", podczas k tórego wąskie 
trzyosobowe grono inicjatyw ne 
(Henryk Mażul, J a n  Sienkiewicz 
i au tor tych  Flów) roztrząsało w  
trakcie k ilkunastu  bodaj „noc­
nych rodaków rozmów1* szczegó­
ły  tych  czy innych posunięć, m a. 
jących doprowadzić (w w arun­
kach totalitaryzm u sowieckiego) 
do zaistnienia sam orządnej orga­
nizacji polskiej, d o  je j  zarejest­
row ania i rozwoju. Nie wolno 
przecież zapominać, iż zaczyna­
liśmy w  sytuacji, gdy KGB i 
KPZR niepodzielnie jeszcze pa­
nowały w  kraju , a  strach  tkwił 
głęjboko w  kościach naszej lud­
ności.

Jednak  się stało. N a 5 m aja 
1988 r. sprosiliśmy do  sali WPIP 
kilkun astu polskich inteligentów 
(niektórzy z zaproszeń n ie  sko­
rzystali) oraz szersze grono mło­
dzieży akademickiej i... odrodze­
nie się zaczęło.

—Od samego początku widzia­
łem SSKPL (ZPL) jak o ' organiza­
cję jednoczącą wszystkich Pola- 
ków w aspiracjach politycznych 
i kulturotwórczych, broniącą 
praw ludzkich i obywatelskich. 
W  pierwszych paru  latach tak  
też było. Powstał cały szereg 
naszych ogniw, które zadbały o 
założenie polskich zespołów ar­
tystycznych, przedszkoli, szkół 
itd. Nastąpiła wspaniała erupcja 
polskości. Trzeba było tę  dyna­
mikę utrzymać. Niestety, coraz 
więcej zaczęło się widywać w 
strukturach naszej organizacji o- 
■obników o charakterystycznym 
"Smutnym” wyrazie twarzy. Nie 
wiadomo, k to  i jak  ich tu  „wkrę­
cił". Nasza aktywność uległa 
niespostrzeżenie wyhamowaniu, 
a dziś tak na dobrą sprawę w 
°8óle idzie w  jakimś niedorze­
cznym kierunku.

Zdaje się, że to Alfred Nobel 
Powiedział, że każda rewolucja

bywa przygotowyw ana przez 
myślicieli, przeprow adzana przez 
bohaterów, a  je j  owoce konsu­
m owane — przez łajdaków. O- 
bawiam się, że coś takiego mo­
że spotkać w  niedalekiej p rzy­
szłości i nasz* ruch. Z niepoko­
jem  obserw uję, jak  pogłębia się 
przepaść między wielotysięczną 
m asą szeregowych członków ZPL 
a  coraz bardziej kostniejącym i i 
upodobniającym i się do p a rty j­
n o  - sow ieckich strukturam i kie. 
rowniczymi. M iejsce realnej p ra ­
c y  zajm uje coraz częściej jej 
pozorowanie, a  naw et jaw n a  
błazenada. T en i ów „ lider" po­
czyna sobie odgryw ać ro lę  .m ę ­
czennika", bo m u w ładza radzie­
cka zam iast upragnionej „W oł­
gi" przydzieliła ty iko  „M oskwi­
cza" lub jaw n ie  tra k tu je  sw oje 
funkcje w  organizacji n ie  jak o  
zaszczytną możliwość i obowią­
zek  służenia ludziom, lecz jako  
wygodną drabinkę do w spinania 
się ku  lśniącym  szczytom k arie­
ry, osobistych zysków i próż­
nych  zaszczytów. N ieraz dora­
b iając d o  tego  d raństw a polito­
w ania  godną życiow ą fłlozofijkę, 
z  k tó rą  się dum nie publicznie 
obnosi. To dem oralizuje ludzi. I 
zatrw aża tych, kom u leży  na 
sercu  spraw a polska.

N iestety, w  obecnych struk tu ­
rach  władzy ZPL dom inują wczo­
rajsi etatow i sekretarze i instruk­
to rzy  organizacji p a rty jn y ch  i 
komsom olskich, radzieccy b iuro­
kraci, a  naw et funkcjonariusze 
sow ieckich służb represyjnch . Są 
to  bez w yją tku  m erkanty lne m ie­
rno ty  inte lek tualne, ale  za to  
m istrzowie gabinetow ej intrygi. 
N ic ich nigdy  n ie  obchodziła ża­
dna  polskość, dla k tó rej n ic  n ie  
robili, a  o  której nagle  wspom i­
n a ją  dopiero w  przededniu k o ­
lejnych  wyborów , k iedy  potrze­
bu ją  głosów polskiego elek tora­
tu. J e s t to  elem ent absolutnie 
bezwartościow y, nietw órczy, le­
niw y, bezwzględnie p rący  ty lko  
do osobistej w ładzy i p ry w at­
n ych  korzyści. M ają  nadm iernie 
rozw inięty odruch  chapania, za­
wiści, a  p rzez to  uniem ożliw iają 
p racę ludziom  ideowym, sprow a­
dzając n a  m anow ce organizację 
jak o  całość. Czy k toś zauważył, 
że dziś w  o rganach  kierow ni­
czych ZPL n ie  pozostało bod^j. 
an i jednej ideow ej osoby z gro . 
n a  założycieli SSKPL sprzed czte­
rech  lat? W szyscy zostali po 
cichu odizolowani i wyelim ino­
w ani przez bezideowych funkc­
jonariuszy  Komipartii i  Komso- 
mołu, którzy  w  okresie 1991— 
1992 sprytnie przesiedli się z  fo­
teli party jnych  do ZPŁ-owskich.

I jak o  skutek: nasz ruch  sła­
bnie  duchow o i fizycznie, pogłę­
b ia się w zajem ne od  siebie w y­
obcow anie m as i s tru k tu r k iero ­
wniczych, ludzie wartościowi są 
nadal w ypychani poza obręb o r­
ganizacji i  odchodzą. M iejsce 
postaw  żołnierskich zajm ują ten ­
dencje  kolaboranckie. Ludność 
w  terenie  pozostaje obsolutnie 
bezbronna w  sw ych stosunkach 
z  antypolskim i władzami RL. J e ­
śli ten  proces degeneracji i  
kostn ienia n ie  zostanie przerw a­
ny, tru d n o  patrzeć z optymiz­
mem na przyszłość ZPL.

W ładysław  STRUMO.O:

Co to  jest oryginalność? — 
zapytał pewnego razu Friedrich 
Nietzsche i odpowiedział: — Uj- 
Tzeć coś, co jeszcze żadnego 
m iana nie ma, jeszcze nie  jest 
nazwane, jakkolw iek leży przed 
oczyma wszystkich.

N ie wiem, czy byliśmy wów­
czas, podczas pierwszego nasze­
go zebrania, oryginalni według 
wielkiego myśliciela. Owszem, 
nie miało to  jeszcze żadnego 
miana, aczkolwiek leżało rzeczy­
wiście na  powierzchni. O biekty­
wnie należy stwierdzić, że tylko 
i wyłącznie sprzyjające warunki 
społeczno - polityczne umożli­
wiły nadaniu temu, o  czym już 
przez dłuższy czas móiwiliśmy,
0 co  spieraliśmy się w  większym 
lub mniejszym gronie w  bądź 
co bądź swojskich redakcyjnych 
ścianach przy Mostowej, jak  
najbardziej konkretnego miana 
— Stowarzyszenia. Były to na­
prawdę piękne czasy pod tym 
względem, że połączyła nas 
wspólna idea, wspólne myśli, 
wspólne dążenia, ogromna chęć
1 zapał do pracy.

Nie wierzę, nie chcę wierzyć,

że w  tym  dość wąskim gronie, 
k tó re  podjęło decyzję o  okreś­
leniu pierwszego zebrania jako 
zebrania założycielskiego, działali 
ludzie z pobudek koniuktural- 
nych. Z ambicjami, owszem, je ­

dnak ze zdrowymi, chociaż... Cho. 
ciaż już  słyszałem i czytałem o 
k ilku  w ersjach  dotyczących ge­
neratorów  idei pow stania Stówa, 
rzyszenia. Trudno, taki już  Jest 
niekiedy charakter ludzki.

O sobiście mam jedną w ersję

wszak przez SSKPL byłem wyder 
legowany. Posypały się elokwe, 
tn ie  podawane herezje prawie o 
nowej LUwie Środkowej, o po- 
parciu M oskwy tylko dla Poła.
kow itp. Dzisiaj wkfelmy, ja, 

l>yło głupie, ale l  jakie 
fałszywe jednocześnie.

Byłem pierwszą ofiarą polity­
czną uduszoną przez tamych 

Ale przy tym  powstał 
•tyi żelaznych szczęk, k tóry do 
dziś pokutuje w  ZPL i przeno-

opartą n a  szczegółowych nołał- »i Się n a  struktury  z  nim powia-
■kach z tam tego okresu w  posta. zane. Tak po kolejnych machi-rl<r1ntiT>li1rAir Al.  ... 11J____  _ci dzienników. Ale... w  swoim 
czasie Georg Lichtenberg powie­
dział, że dzienniki nasze są le ­
gendam i czasu. Legenda zaś, jak  
wiadomo, jest tylko legendą. Mo­
żna by było sprostować wielkie­
go N iemca i  powiedzieć, że n a ­
sze dzienniki są zwierciadłami 
czasu, tylko że —  ktoś powie -4  
zw ierciadła byw ają krzywe.

Bóg z  nimi, z  generatoram i. 
Jeżeli kom uś z  tej rac ji ży je się 
raźniej, n iech  ju ż  będzie tak, pod 
warunkiem  jednak, że nie  musi 
w yw ierać u jem nego wpływu na 
wspólną sprawę.

N asza zasługa, uważam, podo­
bnie ja k  i zasługa innych spo­
krew nionych nam  przyjaznych i 
m niej p rzyjaznych ruchów, jest 
minimalna. Po prostu popchnęliś­
m y do  przodu to, co było. w ła­
ściw ie gotowe do  popchnięcia. 
I m aszyna zadziałała. A  że w  
toku p racy  zdarzały  się i  Zda­
rzają usterki, że trzeba robić 
b ieżące rem onty, dokonywać lu­
strac ji p rofilaktycznych — to 
jes t rzecz norm alna. Gorzej jest, 
że do  m iejsca p rzy  kierow nicy 
p retendu ją  niek iedy  ludzie nie 
m ający  zielonego pojęcia o  roli 
zielonego św iatła n a  skrzyżowa­
niu.

N a przyszłość patrzę z ostroż­
nym  co  -prawda, ale  optymiz­
mem. N ie stworzyliśmy, rzecz 
jasna, perpetuum  mobile, m a­
szyna jed n ak  działa, jedziem y 
do przodu. 1 nie zrzucajm y z  niej 
nikogo, bo  naw et n iekiedy przy­
padkow y gość byw a wielce po­
żyteczny. N ie oskarżajm y jeden  
drugiego, /bo k toś bardziej się 
zna  n a  biegach, inny  zaś —■ n a  
hamulcach. Do spraw nej jazdy, 
jak  wiadomo, potrzebne są one 
w  jednakow ym  stopniu.

nacjach liderem na trwałe zo­
stał jeden  z permanentnych par­
lamentarzystów i ZPL stał się so­
bą dla siebie. A  co Polacy Lit­
wy? 100 tys. Polaków w  samym 
W ilnie? Kogo oni obchodzą? Bu­
dować w  każdym godność ludzką 
—  k to  to  ma robić?

Głosowałem na ZPL, nie mo­
głem  inaczej, na ZPL, który na­
leży jednak  dopiero stworzyć. 
Polacy to  obywatele Litwy, na 
W ileńszczyźnie również. Nie 
mogą być gorsi (lepsi) od  przy­
jezdnych mówiących po litews­
ku  równych nam  współobywate­
li. A  że z perm anentnie miesz- 
kających  na W ileńszczyźnie Lit­
w inów (choć nie tylko z  nich) 
zrobiono Vllniję — i ta  choro­
ba im  minie.

ZPL musi stworzyć i realizo­
w ać konstruktywną, braterską 
wobec wszystkich obywateli Li­
tw y politykę. Jakiekolwiek osią­
gnięcia ZPL są jednak jeszcze 
spraw ą przyszłości, czego serde­
cznie życzę.

Ja n  SIENKIEWICZ:

Zygmunt MACKIEWICZ:

Do zarządu Stowarzyszenia 
Społeczno .  Kulturalnego Pola­
ków  n a  Litwie przy Litewskim 
Funduszu K ultury trafili ludzie 
dobrze znani wśród społeczności 
polskiej n a  Litwie, oddani spra­
wie krzew ienia polskiej kultury. 
A le  nikt nie  m iał doświadczenia 
prow adzenia zespołowej pracy 
polonijnej, n a  dodatek w  zmie­
nnych, n ie  znanych i  trudnych 
do prognozowania w arunkach po. 
litycznych.

Zapowiedziana przez Kreml 
pieriestro jka n ie  zjawiła się sa­
moistnie. Komunistyczna Partia 
Litwy otrzym ała pozwolenie roz­
poczęcia przeróbki sowieckiego 
im perium  - diamentu na sowie­
cki brylant. Pierwszy rys  n a  
sowieckim kruszcu Litwini zro­
bili z pom ocą nowego instru­
m entu —- Sajudisu. Był to  rys, 
k tó ry  w konsekwencji zamiast 
brylantu stworzył karykaturalny 
złom. Sajudis, prze ją  wszy meto. 
d y  komunistyczne, nie pozwala­
jąc  n a  krytykę, wywołał wybuch 
wulkanu nacjonalizmu Litwinów. 
W  w arunkach powszechnego za­
trucia  dym em  szowinizmu trudno 
było o konstruktywną rozmowę 
z  już. nieświadomymi swych dzia. 
łań licznymi sajudistami.

Był to początek ciężkiej cho­
roby odradzającego się państwa 
litewskiego, którego i my, Pola­
cy, byliśmy i  jesteśm y obywate­
lami. Choroby m ają to  do sie­
bie, że przeważnie mijają; na­
ród i państwo pozostają. Mając 
to  na względzie już  wtedy lan­
sowałem tezy braterskie! współ­
pracy z mówiącymi po litewsku 
współobywatelami. Ze nikt nie 
słuchał to  Inna rzecz.

Uderzenie nastąpiło z innej 
strony. W  trójkącie: Jan  Ciecha­
nowicz — ‘ Ja n  Sienkiewicz ■ 
Ryszard M adejkianiec i wiado­
mo (przynajmniej dla mnie), z 
czyjej inspiracji, zapadła decy­
zja odebrania ode mnie prawa 
mówienia w imieniu Polaków. 
Chodziło o moje uczestnictwo w 
sejmie Sajudisu, do którego

Tekst niniejszy w mniejszym 
stopniu będzie wyrazem moich 
osobistych oczekiwań i rozcza­
rowań wobec ZPL, w  większym 
— sformułowaniem pytań, które 
wym agają szczerych odpowiedzi, 
dla dobra tej o rganizacją

Czym był i jest Związek Po­
laków na Iitw ie? Organizacją, z 
k tó rą  w iązano zbyt wielkie na­
dzieje. M imo obszernego prog­
ramu, organizacja społeczna nie 
jes t w  stanie uporać się z ogro­
mem problemów, wobec jakich 
stoi mniejszość polska n a  Lit­
wie. Nie może też spełnić wszy­
stkich osobistych oczekiwań swo­
ich członków, w  których gronie 
zbyt sifaie są postawy roszcze­
niowe, zbyt mała natomiast go­
towość do poświęceń d la  dobra 
innych. Zawiedzione nadzieje po­
wodują upadek atrakcyjności i 
■popularności ZPL.

Czy Związek wymaga reform? 
Ja k  najbardziej, i to  pilnych i 
głębokich. Czy znaleźliby się lu­

dzie, którzy potrafiliby opracować 
program  tych  zmian? Byłoby to  
dość trudne, ale ostatecznie wy­
konalne. Czy ci sami ludzie by­
liby w  stanie te  zmiany wpro­
wadzić? Niestety, nie. Jest pew­
n ą  prawidłowością, że ludzie po­
trafiący myśleć w m iarę senso­
wnie pozbawieni s<j z  reguły 
zdolności praktycznej działalno­
ści organizacyjnej. Przeważnie 
też odwrotnie.

Czy Związek był organizacją 
silną i wpływową? Tyiko pozor­
nie, bowiem wyłącznie wtedy był 
skuteczny w  większych akcjach 
(wybęry, referenda etc), kiedy 
ich powodzenie leżało w intere­
sie miejscowych władz w  tere­
nie. Jeśli tzw. miejscowa nomen­
klatura uznała coś za niezgodne 
z jej dążeniami, odezwy i apele 
kierownictwa ZPL nie miały żad­
nego odzewu. Przykładem cho­
ciażby ubiegłoroczne referendum 
i sondaż.

Czy Związek mógł stawić czo­
ła tej grupie ludzi forsując wła­
sne koncepcje? Mógł, póki w 
czołówce była jeszcze grupa lu­
dzi myślących samodzielnie, od­
porna na populizm. Kiedy ich nie 
stało, Związek faktycznie zjedno­
czył się i utożsamił z tą grupą. 
Mogło to stworzyć pozory takty­
cznego sukcesu, w rzeczywistoś­
ci zaś było strategiczną porażką 
organizacji.

Czy była to nieuchronna ewo­
lucja Związku, czy też rączej pro­
cesy sterowane? Czy istniały in­
ne warianty rozwoju ZPL? Nie­
wątpliwie, istniały, a obecny je­
go stan jest wynikiem świado­
mych działań konkretnych ludzi 

Czy nie czas Już wreszcie 
przejść do konkretów? Kto za ■  
tym wszystkim ^j»toi?__Bądźniy_|

(Dokończenie na str. 6)



. K U R I E R W I L E Ń S K I ’1 4 m arca m
Jedność rzeczywista czy pozorna?

(Dokończenie ze *tr. 5) 
szczerzy: znany nam wszystkim 
Ryszard M a d e j  kianiec. Człowiek 
o wybitnych zdolnościach orga­
nizacyjnych, czyje zasługi w  
powstaniu polskiej organizacji na 
Litwie i nie tylko w tym są bez­
sprzeczne. I k tóry jednocześnie 
osobiście spowodował, że Związek 
przeżywa obecnie tak głęboką 
zapaść. Społecznik pełen poświę­
cenia — i niezrównany mistrz 
intrygi.

W szyscyśmy wyrośli w  sowie­
ckiej przeszłości. Każdy z nas 
ma w mniejszym czy większym 
stopniu wykoślawiony umysł, 
spaczoną psychikę. W szyscy zbyt 
przesiąknięci jesteśm y bolszewi­
anem  w  naszym myśleniu 1 spo­
sobach działania. Z tą  biedą ka­
żdy z nas w sobie się łamie. 
Prawdziwym jednak nieszczęś­
ciem staje się dopiero wtedy, 
kiedy zostaje przeniesiony na 
pole działalności publicznej. Kil­
ka konkretnych przykładów. Ża­
den zjazd, żadna konferencja, 
żadne nawet ważniejsze posie­
dzenie Zarządu Głównego nie 
mogły się odbyć, jeśli ówczesny 
sekretarz nie miał ju ż  w  kiesze­
ni gotowych uchwał i pewności, 
że głosy zostaną oddane na je  
go korzyść. Pracownicy etato­
wi, wynajmowani przez sekreta­

rza, a także ludzie doń przybli­
żeni musieli być obowiązkowo 
głupsi od sekretarza, ale osobiś­
cie wobec niego lojalni. Jeszcze 
jedna obserwacja: im większy 
dureń, tym był sekretarzowi 
wierniejszy. Obcując z sekreta­
riatem, ludzie wyrabiali sobie 
zdanie o całym ZPL, wszystkich 
Polakach na Litwie. W arto je ­
szcze dodać, że sekretarz nigdy 
nie afiszuje własnych ambicji czy 
pragnień i na każdym  kroku za­
słania się „wolą ludu" i jego 
„dobrem”.

Czy taki stan trw ać będzie da­
lej? Tak, popraw y nie widać. Se­
kretarz m a już  dobranego szefa 
dla nieistniejącej jeszcze rady 
rejonu wileńskiego. Dobranego 
oczywiście według tych  samych 
kryteriów . Im dłużej trw a ta  ..pa­
triotyczna" działalność, tym  bar­
dziej Związek pogrąża się w  m a­
razmie. N a m iejscu otw artej dla 
wszystkich organizacji stworzo­
ne zostały herm etyczne s truktu­
ry  obsadzone przez dobrze opła­
canych funkcjonariuszy i w  co­
raz większym stopniu służące tyl­
ko samym sobie.

Jak ie  jes t z  tej sy tuacji w y j­
ście? Reform owanie Związku czy 
założenie nowej organizacji? To 
pierwsze w yjście w ydaje się b a r­
dziej logiczne, ale  ty lko  z pozo­

ru. Bez zjazdu, bez zmian w  eki­
pie kierowniczej jest to  niemoż­
liwe. To drugie, choć zakrawa na 
antyzetpeelowską herezję, jest 
nie tylko łatwiejsze w  przepro­
wadzeniu, ale też może przynieść 
więcej korzyści. Gdzie jes t po­
wiedziane mianowicie, że ćwierć 
miliona obywateli m usi obowiąz­
kowo przynależeć do jednej or­
ganizacji? Potrzebne w  tym  je ­
dnak byłoby maksimum wyczu­
cia czasu i klim atu politycznego, 
um iejętne opracow anie koncep­
cji organizacji, jej s tatutu i  pro­
gramu. Osobiście już  teraz nie 
widzę żadnych przeszkód do po­
wstania chociażby partii endec­
kiej czy organizacji skupiającej 
spadkobierców tradycji k rajow ­
ców. N a m iejscu sztucznego two­
ru zwanego „W spólnotą" też 
mogłaby powstać organizacja 
autentycznie reprezentująca kilka 
mniejszości narodowych.

Nie jes t w ięc ZPL i nie może 
być m onopolistą w  reprezentow a­
niu interesów  m niejszości polskiej 
na  Litwie i im dłużej trw ać bę­
dzie obecna jego  zapaść, tym  
bardziej rośnie praw dopodobień­
stwo powstania nowej organiza­
cji mniejszościowej.

Któregoś dnia  podobna grupa 
inicjatyw na m o że 's ię  zebrać zno­
wu.

A  więc ty le  wypowiedzi osób o różnych pog­
lądach n a  tem at stanu ZPL i  tzw. jedności spo­
łeczeństwa polskiego na Litwie. A  więc, „Kurier*4 
n ie  jest odosobniony, kiedy na swoich łam ach 
zamieszcza również k ry tyczne uwagi pod ad re­
sem  poszczególnych działaczy ZPL, chociażby na­
w et spośród jego  struktur kierowniczych. W ręcz 
absurdalnie brzmią zaw arte w  liście otw artym  os­
karżenia pod moim adresem, że łam y gazety  „o- 
panowane zostały ostatnio przez m ateriały  ten ­
dencyjnie kry tykujące Związek Polaków na Lit­
wie, przez co wśród Czytelników stw arza się fał­
szywy obraz istniejących jakoby głębokich po­
działów w  społeczności polskiej na  Litw ie", że 
„cierpią na tym  wszyscy Polacy, bowiem  sztucz­
nie rozniecane konflikty podw ażają au to ry tet 
wszystkich polskich organizacji 1 instytucji, przez

co osłabiana jest polska społeczność Jako ca­
łość".

Prawdziw a cnota k ry ty k  się nie  boi, zatem 
dziw ne jest, dlaczego przyw ódcy ZPL ta k  w raż­
liwi są na  wszelkie m niej pochlebne opinie o  ich 
działalności.

Chciałbym  zapew nić Czytelników, że  „K urier 
W ileński" nie  zam ierza kom uś służyć, lecz bę­
dzie i nadal obiektyw nie Inform ow ać zarów no o 
św iatłach, ja k  1 c ien iach  rów nież naszego pols­
k iego piekiełka na Litwie.

C o dotyczy problem u w yjścia ZPL z  obecnego 
kryzysu, mam  n a  ten  tem at w łasną opinię. A le  
o  tym , być może, innym  razem.

Zbigniew  BALCEWICZ

Dzis w bankach litewskich
KURS WALUT

Litewski kpm ercyjny „Vytis" 
(na 3 m arca): do lar — 451.10
(skup), 464.90 (sprzedaż), m arka 
niem iecka — 273.10 (skup),
281.50 (sprzedaż), rubel rosy j­
ski — 0.50 (skup), 0.70 (sprze­
daż).

W ileński kom ercyjny: dolar
— 458 (skup), 468 (sprzedaż),

m arka niem iecka — 275 (skup), 
282 (sprzedaż), rubel rosyjsk i — 
0.60 (skup), 0.64 (sprzedaż).

„Lłtfmpex": d o lar —  458
(skup), 468 (sprzedaż), m arka 
niem iecka —  274 (skup), 281 
(sprzedaż), rubel rosyjsk i 
0.50 (skup), 0.72 (sprzedaż), funt 
b ry ty jsk i — 621 (skup), 647

(sprzedaż), 
349 (skup), 
francuski - 
(sprzedaż), 
31 (skup), 
łotew ski -  
(sprzedaż).

„H erm ls" 
(skup), 472 
n iem iecka 
(sprzedaż), 
0.60 (skup),

d o lar kanady jsk i — 
364 (sprzedaż), frank

-  78.20. (skup), 81.40 
k o ro n a  estońska —  
35 (sprzedaż), rubel

-  2.20 (skup), 2.70

: d o lar — 458
(sprzedaż), m arka

-  275 (skup), 282 
rubel rosyjsk i i— 
0.70 (sprzedaż).

Wilnianin Julian B o k f:
ZWYCIĘZCĄ KONKURSU „KRESY

POD OKUPACJAMI I9 3 9 ^ |& d
W iadomość ta  nadeszła do 

W ilna z Instytutu Studiów Poli­
tycznych Polskiej Akademii 
N auk w  W arszawie. W  piśmie 
nadesłanym  do pana Ju liana 
Bołądzia przez przewodniczą­
cego ju ry  konkursu  prof. To- 
masza Strzembosza i  kom isarza 
konkursu dr. M ałgorzatę Giżeje- 
w ską czytam y: „ Ju ry  konkursu 
„Kresy W schodnie pod okupa­
cjam i 1939— 1945", organizowa­
nego- przez Archiw um  W scho­
dnie  i Samodzielną Pracownię 
Dziejów Ziem W schodnich n  
Rzeczypospolitej w  Instytucie 
Studiów Politycznych PAN, z  " 
w ielką przyjem nością zawiada­
mia, że przyznało Panu pier- * 
wszą nagrodę za nadesłane na 
konkurs Pana wspomnienia".
W ysokość pierwszej nagrody 
w ynosi 3  m in złotych.

Inform acja o  konkursie poda­
je , że pierw szą nagrodę przy- 
znano także ks. Józefow i An- 
czarskiem u (Świnoujście), dwie 
drug ie  —  Celinie Omilj anowicz- 
Szooe (Łódź). Jerzem u M aryań- 
skiem u (Kraków), dw ie trzecie 
—  M ieczysławowi Gawłowi 
(Gdańsk), Zbigniewowi M ały- 
szczyckiemu (Gdynia). W yróż­
n ienia  otrzym ało 13 uczestni­
ków  konkursu, w yróżnienia 
specjalne —  4 osoby i  ucznio­
w ie  z  k lasy  n  Zespołu Szkół 
Rolniczych w  W ołow ie Śląskim.
W  ogóle n a  konkurs w płynęło 
około 300 przew ażnie obszer­
nych  i bardzo  in teresu jących  

| wspom nień. W szystkie prze­
chow yw ane są w  zbiorach A r­
chiw um  W schodniego, a  ich 
au to rzy  zachow ują wszelkie 
p raw a autorskie.

— Serdecznie gratu lu jem y Pa­
nu, Panie Ju lian ie , zaszczytnej 
nagrody.

—  J a  natom iast dziękuję  „Ku­
rierow i W ileńskiem uM — jestem  
jeg o  stałym  czytelnikiem  —  za 
ru b ry k ę  „K ronika pam ięci: w i­
leńskie ślady  n a  drogach cier­
p ień", k tó rą  p an  ju ż  od  w ielu 
la t  prowadzi. W łaśnie  z tej 
rub ryk i dowiedziałem  się o 
w spom nianym  konkursie, a  jej 
treśc i zachęciły  m nie do nap i­
san ia  wspom nień o momi O j­
cu, Leonie Bołądziu i jeg o  ko­
legach  ze szlaku wspólnej nie* 
doli, o  ludziach o podobnych 
zesłańczych losach z m ojej ro­
dzinnej wsi S tara  Kozakowsz- 
czyzna (obecnie rejon  worono- 
w ski na Białorusi). Ju ż  w  1989 
r. zacząłem  pisać te  wspomnie-

U l  których i J® 1 *
u* & § p g | H
zapomnienia

roku — Miclei 
drzej taiis,

S zczera  ,lę ^  
n ie  zatnie S ia to /' 
ków, tych M ew * 
rych mogiłach 
się nawet kny j. j 
z kamienia i 
g lobach psóii 
z drewna.

Obecnie p 
w ach nazwkk 
kańców Starej Ka 
zny, którzy 
wstaniach 1831, 1061 

j  Chętnie 
skie wspomnienia, 
teriały  na łaa«d 
W ileńskiego* 01 
większym dziele.

—  Dziękuję Jai 
łączam się do Jty  
nej pomocy. Gfagg 
kowi, Czytelnik—Ga

załatwiłem p i w  
riera  Wileńskiego" 1 
ta ł br. bohaterowi 
„Kroniki ; pamięd’, 
jąc  z okazji pragnę 1 
naszego riTtennih I 
podziękować Olgpd 
kursu „Kresy Wstia 
okupacjami '  1939—S 
jego  jiu y  za tak 1 

m ojej pracy.
Jenyfl

N A ZDJĘCIU: «  
podczas wizyty w 1*

Fot W*'

Na chwałę Narodzonemu
, Spełniając tradycję  naszych 
przodków zespół „Lira" w  Land- 
warowie odnowił zwyczaj kolę­
dowania w  okresie Bożego Naro­
dzenia. Najpierw  w  swym mieś­
cie odwiedziliśmy nasze polskie 

N rodziny, gdzie bardzo serdecznie 
nas przyjmowano. Każda rodzi­
na nas częstowała świątecznymi 
przysmak am i, a  naw et trafiło coś 
do koszyka. Stąd zespól odniósł 
wrażenie, że jes t on potrzebny 
d la ludzi. Najwięcej radości m ia­
ły  dzieci, oglądając po raz pier­
wszy „żywych" aniołów, królów, 
pasterzy, niedźwiadka, śmierć i 
swawolnego diabełka.

Po udanym  występie w  kon­
kursie kolędniczym zespołów W i- 
leńszczyzny, „Lira" zajęła pier­
wsze m iejsce i została zaproszo­
na do Polski n a  w ystępy przez 
Podlaski Oddział Stowarzyszeń ia 
„W spólnota Polska" oraz burm i­
strza pana Romualda Szydłows­
kiego. Zaproszenie zespół przy­
ją ł z  wielką radością, ale mieli­
śmy kłopoty z wyjazdem, bo w 
dzisiejszych trudnych czasach ka­
żdy liczy się z groszem, a  człon­
kowie zespołu nie należą do za­
możnych obyw ateli..

Zwróciliśmy się z prośbą o po­
moc do Zarządu Głównego ZPL.

Zarząd zgodził się w ydzielić au ­
tokar. ale na  w arunkach, że za­
płacim y za paliwo, wynagrodzim y 
kierowców. Zgodziliśmy się, cho­
ciaż i to  było  kosztowne.

Zanim przygotowaliśm y doku­
m enty zaszła zm iana — kanclerz 
ZG ZPL p. J . Zacharzewskl za­
żądał od nas dodatkow o 250 do­
larów. Bardzo to  nas zdziwiło. 
Ja k  w iadomo au to k ar został po­
darow any przez M acierz dla roz­
w oju kultury, ośw iaty  i rellgli 
Polaków W ileńszczyzny. Od ta ­
kiej pom ocy" w ięc odmówiliś­
m y się, bo znaleźliśmy autokar 
w  pryw atnej firmie i to  taniej.

Bez przeszkód przekroczyliśm y 
granicę 1 oto byliśm y w  Białym­
stoku ii p. Izabelli Półtorak ze 
W spólnoty Polskiej, k tó ra  nas 
skierowała do Centrum  K ultury 
w  Choroszczy pod opieką pani 
M ałgorzaty Borowskiej.

W  czasie pobytu zaprzyjaźni­
liśmy się z  m iejscowymi zespo­
łami „Schola" z Choroszczy, 
„Narwianki" ż Kruszewa i „Kle- 
paczanki" z Klepacza.

Sponsorem tych  zespołów jest 
wielki patriota swego regionu, 
zacny p. Eugeniusz Topolewicz, 
k tóry  jest przykładem  pracowi­
tości i rozumu.

Byliśm y zaskoczeni serdeczno­
ścią burm istrza p. Rom ualda Szy­
dłowskiego. k tó ry  razem  ze swo­
imi zastępcam i Jarosław em  Sos­
nowskim  i Jackiem . Romanows­
kim tow arzyszyli naszem u zespo­
łowi na wszystkich imprezach.

Zespół „Lira" .ostatnio ?nowu 
podźwignął się 1. to  dzięki n ie - , 
zastąpionem u p. W ładysław ow i 
Korkuciowl, k tó ry  do nas powró­
cił. Do zespołu przybyło  wiele 
zdolnej młodzieży. Są to  Alona 
Butoryna, Beata Okunlewicz, Ire­
na i Danuta M icklewiczówny, An­
drzej Przedni, R egina Szerłot, so­
listka zespołu A linka Przednia i 
m uzykanci Czesław Oleśzkiewicz 
i W ładek Sawicki.

Dużo trudu  i  energ ii do or­
ganizacji zespołu, ja k  również 
w yjazdu do Polski w łożyła p. 
Stefania Kuźmo. Jeszcze raz  skła­
dam y najserdeczniejsze podzięko­
w ania kierow nictw u Podlaskiego 
Oddziału Stowarzyszenia „W spó­
lnota Polska" p. Ewie Cywińskiej 
l Izabelli Półtorak oraz  p. M ał­
gorzacie Borowskiej z Centrum  
K ultury w  Choroszczy.

W szystkim  zespołom, rodakom, 
k tórzy  nas gościli ze szczerego 
serca, a osobliwie szanownemu 
burmistrzowi Romualdowi Szyd­
łowskiemu zespół ,,Lira" składa 
serdeczne „Bóg zapłać!".

W ojciech PODOLSKI

Konkurs „Dziewczyna „Kurig
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i_ Wiadomości. 10.10 —
1 U 1025 — Domowe 

gfe 10,50 — Porozma- 
i dzieciach. 11.00 —
U serial krym . p ro d .

I  k -  Publicystyka kul- 
H30 — „Bellona" — 
magazyn kulturalny.

13.00 — Wiadomości, 13.10 — 
Program dnia. 13,15 — 17.40 —  
Telewizja edukacyjna, 17.05 — 
Dla młodych widzów: „Kwant". 
17.50 — Muzyczna Jedynka.
18.00 — Teleexpres8. 18.20 — 
„Klinika w  Szwa rzwaldfcieM (5) — 
serial obycz. prod. niemiec. 
19.05 — M agazyn katolicki. 19.30 
— „Żulu Gula" —  program  sa­
tyryczny. 19.40 — ..Nasze — mo­
je"  (4). 20.00 — Tęczowy mini- 
box. 20.10 — W ieczorynka. 
20.30 — W iadomości. 21.10 — 
„Kojak" —  serial krym . prod. 
USA. 22.05 — Tylko w  Jed y n ­
ce. 22.45 — „Desu" — dfibiut- 
93. 23.15 —■ „Pegaz1* 23.45 — 
Wiadomości. 24.00 — Muzyczna 
Jedynka. 0.10 —< „W ódko, poz­
wól żyć"... 0.45 — Język włos­
ki dla początkujących.

O stanklno
5.00 — Dziennik. 5.20 —  Gim­

nastyka poranna. 5.30 —  Pora­
nek. 7.45 — Firma gw arantuje, 
8.00 — Dziennik. 8.20 — Film 
fab. ,,Rzeka kłam stw a11. 9.15 — 
W  świecie zwierząt. 10.05 — Do 
lat 16 i dla starszych. 10.50 — 
Ekspres prasowy*. 11.00 —  Dzien­
nik. 11.20 — Liga m istrzów pił­
k i nożnej. 13.00 — Film fab. 
i,Domino". 14.00 — Dziennik. 
14.20 — Program. 14.25 —  Roz­
maitości TV. 15.10 — Notes. 
15.15 — Film anim. 15.25 — 42 
m inuty tańca. 16.10 — W ładcy 
Rosji. J .  Stalin. 16.40 — Do lat 
16 i dla starszych. Podczas prze­
rwy o  17.00 — Dziennik. 17.45 
— Film fab. „Rzeka kłam stw a". 
18.40 — Abecadło prywaciarza. 
18.50 — T eatralny  rozmans. A u­

dycja 1. 19.40 —  Dobranocka.
19.55 — Reklama. 20.00 — Dzien­
nik. 20.35 — Program. 20.40 — 
Loto „M ilion". 21.00 — Film 
fab. „Proszę przyjść ju tro " . 23.00* 
— Dziennik. 23.20 —  Program. 
23.25 — Ścieżka dźwiękowa.
23.55 — Kawiarnia. 0.45 — Eks­
pres prasowy.

TV  Rosji
7 .0 0  _  W ieści. 7.20 — Rekla­

ma. 7.25 — Czas ludzi interesu.
7.55 — N otabene. 8.50 — Sam" 
sobie reżyserem. 9.20 — Program  
rozrywkowy. 10.20 — N a  straży 
tajem nic Rosji. 11.00 —  Film 
fab. „Santa Barbara". 12.40 — 
Kwestia chłopska. 13.00 — W ie­
ści. 13.20 — Reklama. 13.25 — 
Nostalgiczne wieczory. 13.55 — 
Odchodząca przyroda. 14.45 — 
W  wolnym  czasie. 15.00 — Al­
gorytm y. 15.30 —• Dziennik. 
15.45 — W zrost. 16.15 — Ropa 
naftowa. 16.30 —* Szkice d o  por­
tre tu . 17.15 — Zjednoczenie 
„M ". 17.30 —  Opozycja. 18.10
— Reportaże K. M ażejki z „M a­
łej Europy". 18.55 — Reklama.
19.00 —  W ieści. 19.20 —  Rekla­
ma. 19.25 —  Film fab. „Santa 
B arh ira" . 20.15 —  W  świecie 
auto- i m ótosportu. 20.45 — M u­
zyka prow incjonalnych cyrków .
21.00 —  O c h y  dom. 21.55 — 
Reklama. 22.00 —  W ieści. 22.20
— M ówią gwiazdy. 22.25 — Ka­
ruzela sportow a. 22.30 —  Prog­
ram  ,.Eks". 22.40 —  N a sesji 
RN RF. 23.10 — C ichy dom.

PIĄTEK, 5 MARCA
LTV

9.00 —  Program . 9.05 —  Z

Panie i Panowie!
li nabyciu akcji inwestycyjnych spółki akcyjnej

ZOSTANIECIE WŁAŚCICIELAMI NAJBARDZIEJ 

DOCHODOWYCH NA LITWIE 

PRZEDSIĘBIORSTW PRZEMYSŁOWYCH!

a ? ?  mołe sprzedać akcje  tylko
T  “w“ l»<7)Be, u  talony lab  c iek i 1 ta- 

'  nominalna akc)| — 500 talonów, iprze-

E E S !  "TMBmj Inbustas" w W ilnie:
K W 19’' W- 7« 3 -7 «
)l| ’ w toboły od godz. 9 do

^WoSsn W‘;C ^ J l ł , t e l 7 W l ^ o
5JJ2**;10*. W. 26-25-62
I S f c U M - '7, N W"01-*1

4  U la fl!  tav' nr. 600164101 
1 L™ VUniaua ik. 8517, koda.

. 5»12-45;

B
' B  5.

P26-80 
P  

K g !  I
wKs.

B  5-15.Bk i

Salilnlnkal 5-12-74; 5- 
19-13
SUullal 3-19-50; 2-72- 
25; 3-37-52
Slnrlnios 4-77-40; 5-12- 
42; 5-18-64
Sven(lonellat 5-12-42; 
5-18-64
Svenćlonys 5-28-41; 5- 
28-86; 5-13-52; 5-10-44;

5-10-53; 5-27-14; 3-11- 
63; 3-14-32 
Traka! 5-34-54 
Ukmerge 5-26-57, 5-20- 
31; 5-12-45
V arena 5-12-50; 5-28-21 
y y ń lu s  76-66-92; 75-07- 
96; 26-60-74; 74-52-06 
Visaginas 3-21-65; 3-
47-60

Zarasai 5-21-11;
5-10-12; 5-37-41

A kcje „Teviśkes In- 
bustas" sprzedaje się w 
sali operacyjnej W ileń­
skiej Poczty Głównej 
od godz. 10 do 19. Po­
za tym  można się zwra­
cać do filii Banku Osz­
czędności.

,,Tevifikes Inbustas14 proponuje chętnym  kupna, sprzedaży, 
wymiany domów, mieszkań, działek I wydzierżawienia ziemi 
Zwracać się:

Raugyklos 15-108, y ilnlus, teL 26-25-62 do spółki nierucho­
mości „Nuosavybe*\

Akcjonariuszom „Teviś- 
kes Inbustas" przysługuje 
zniżka I

Uprzejmie prosimy o odebranie zaświadczeń akcjonariuszy. 
Należy się zwracać do agentów, z którymi zawarliście umo- 
wy<Ze tobą należy zabrać umowę oraz książeczkę wkładcy (osz­
czędnościową).HAS‘1

(Zam. 1778)

zachodniego brzegu. 9.50 — Co 
traw ę porosło. 10.25 — 11.05 — 
Dla rodziny i domu. 18.00 — Pro­
gram. W ydarzenia dnia. 18.05 — 
Film dok. 18.15 — M uzyka w ie­
czorna, 18.30 — W iadom ości (w 
jęz. ros.). 19,00 — Program  mu­
zyczny. 19.15 —  Stolica. Lotnis­
ko  w ileńskie —  bram ą państwa. 
Am basada W ielkiej Brytanii.
20.00 —  Dobranocka. 20.25 — 
R ek lam a 20.30 —  Panorama.
21.00 — Program . 21.05 — Te­
legra  „Tak. N ie". 22.15 — Ale­
ja  W olności. 22.30 —  Film fab. 
„Przekonyw acze". 23.15 —
Dziennik w ieczorny. 23,30 —
To d  show. 23.50 — Zachód.

TV Litwy W schodniej

7.00 —  8,30 —  Dzień dobry.

W arszaw a

10.00 — W iadom ości. 10.10 —  
M am a i ja . 10.20 — Przedszkol­
ny  k oncert życzeń. 11.00 — 
„Adela jeszcze nie jad ła  kola­
cji"  — kom edia prod. czecho­
słow ackiej. 12.45 —  K w adrans 
na kawę. 13.00 —  W iadomości.
13.10 — P rogram  dnia. 13.15 —
17.00 —  Telew izja ed u k acy jn a  
17.05 — Program  dla  najm łod­
szych: Ciuchcia. 17.50 .  — M u­
zyczna Jedynka. 18.00 — Tele- 
express. 18 .20 '— „W ielki m ur z 
żelaza" (3) ■— film dok. prod. 
ang. 19,10 —  Każdy m a p ra w o ., 
19,25 —  „Randka w  ciem no" —

.zab aw a  ąuizow a. 20.00 —  W ie­
czorynka. 20.30 —r W iadomości.
21.10 —  .,Zabójstw o M ary  Pha- 
gan" (cz. - 2-ost.) — dram at spo­
łeczny prod. USA. 23.05 —  Re­
p o rte r — m agazyn. 23.45 — 
W iadom ości. 24.00 — M uzyczna 
Jedynka. 0.10 —  „M agnum " (3-

ost.) — serial dok. prod. ang.
1.00 — Gilbert Becaud — kon­
cert. 2.00 — „Siódemka" w  „Je­
dynce".

Ostanklno

5,00 — Dziennik, 5,20 — Gim­
nastyka poranna. 5.30 — Pora­
nek. 7.45 — Firma gwarantuje.
8.00 — Dziennik. 8.20 — Film 
dla dzieci. 9.25 — “ Stronice ro­
syjskiej muzyki, 10.00 — Klub 
podróżników. 10.50 —  Ekspres 
prasowy. 11,00 —  Dziennik.
11.20 — A m eryka z  M. Taratu- 
tą. 11.50 — Film-spektakl. 13,50
— Film anim. 14.00 —  Dzien­
nik. 14.20 — Program. 14.25 — 
Brydż. 14.50 — Biznes. 15.05 — 
Notes. 15.10 —  Film anim. 15.20
— Film dla dzieci. 16.25 — Ro­
syjscy  mecenasowie. 16.30 — 
Działalność. 17.00 — Dziennik.
17.20 — Program. 17.25 — M ię­
dzypaństwow y kanał Ostanklno. 
17.45 —  Człowiek i prawo. 
18.15 — A m eryka z  M . Taratu- 
tą. 18.45 — Pole cudów. 19,40
— Dobranocka. 19.55 —  /Rekla­
ma. 20,00 —  Dziennik. 20.35 — 
Program . 20.00 — Człowiek ty ­
g o d n ia  20.55 — Film fab. 
„Grzeszny anioł". 22.30 —  Biu­
ro Polityczne. 23.20 — W ieczór 
muzyczny. 24.00 —  Autoshow. 
0.15 —  Program  m uzyczny. 1.35
— Ekspres prasowy.

Serdeczne w yrazy  współ­
czucia Iren ie  URBANOWICZ 
z pow odu śm ierci nkochane- 
go O jca sk łada zespół cen­
trum  produkcyjno-kom ercyj­
nego „Term inalas".

TRUDNE DNI W MARCU

Według zaloień specjalis­
tów niesprzyjające dla zdro­
wia dni przypadają na 8, 11

1 23 marca. W tych dniach 
nie naleiy planować dalszych 
podróiy.

Drogo skupujemy
CZEKI INWESTYCYJNE.

Płacimy od razu.

Zwracać się: VIInius, Savanoriu 65 A, gab. 202. 
W dni praęy od 8.00 do 17.00, tel. 65-38-04, 

65-38-56.
(Żam. 1761)

WSPÓLNE LITEWSKO-IZRAELSKIE 

PRZEDSIĘBIORSTWO 

„OLIZEI"

ZATRUDNI KRAWCÓW 

DO SZYCIA WYROBOW Z CIENKIEJi SKORY. 

Zainteresowanych prosimy zwracać się telefoni­

cznie: 26-47-94, 26-43-64, 26-44-75, 26-43-65. Pła­
ca według umowy.

(Zam. 1765)

YILNIUS TRAYEL
UPRZEJMIE ZAPRASZAMY DO PODRÓŻY autokarem: 
do RUMUNII 14, 28 marca; 
do POLSKI 17, 24, 31 marca.
Sprzedaje #tę skierowania na podróż samolotem ido Stam­

bułu.
Zwracać plę: Vilnlus, Naugarduko 32, tel. 26-22-19, 26-22-21.

(Zam. 1774)

DROGO SKUPUJEMY CZEKI INWESTYCYJNE 
Rozliczamy się od razu.
Zwracać s ię :  Vlinlus, (Nowa W lln la) , P e rg a le s  33A. 

Tel. 67-28-79, od godz « do 18 w dni pracy.
(Zam. 1762)
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Ekrany
VILNIUS — „Pensjonat" (USA 

komedia erot.) — o 11, 13, 15, 
17, 19, 21. W ideosala: „Zabawy 
patriotów1' (USA, komedia) — 
A - 7 .n i  o 21.15.

DRAUGYSTE — „Zabójstwo w 
klasie" (USA, krym.) 6, 7.III 
L— o  16, 20. „Dynastia Zlkl- 
nów-2" (Jugosławia, komedia) — 
6, 7.III o 18.

AUSRA — „Poranek" (Indie, 
2 serie) o  12.30, 17, 19.30. „Sto­

warzyszenie złoczyńców" (Francja, 
komedia) — o  10.30, 15.

PERGALE — „Czarny szeryf" 
(USA) o 12, 16. „W ariaci na 
stadionie" (Francja, komedia) o 

14, 18, 20.______________________•

Kalendarium
* Czwartek (4.m) jes t 63 dniem 

1993 r. Do końca roku 302 dni.
* Znak Zodiaku —  Ryby.

* Imieniny: Łucji, Kazimierza, 
Eugeniusza, W itosława.

* W schód Słońca — 7.02, za­
chód — 17.59. Długość dnia 10 
godz. 57 min.

Pogoda
Litewska Służba Hydrom eteoro­

logiczna przew iduje na  4 m arca 
zachmurzenie, w ia tr słaby, nie­
znaczne opady. Tem peratura
2—4 stopnie mrozu.

W  ciągu następnych dwóch 
dni słabe opady. Tem peratura 
w nocy 4—9 stopni mrozu, w 
dzień 1—6 stopni mrozu.

P Af A I A i
Organizujemy
WYCIECZKĘ DO RUMUNII

autokarem 7 m arca br. Cena 
10 dolarów, ,8 łys. talonów.

Zwracać słę: Vllnlos, Baia- 
aavłćtaua 29a gab. 22, te |. 
83-00-50.

(Zam. 1780)

SKUPUJEMY

kolorowe metale.
Zwracać się: Vllnlu«. teL

03-22-51. (Zam. 1728)

SPRZEDAM
japoński ołerozpakowany wldeo- 
odtwarzacz „SUPRA" SV B200 
M S B .

Zwracać się: Yllnlu*. teL
45-50-39. (Zam. 1721)

NIEDROGO SPRZEDAJEMY

nowe przyczepy „Zubrłonok" do 
samochodów osobowych.

Zwracać 9!ę: Vllnlus, teL
26-60-11

(Zam. 1718)

SKUPUJEMY 
CZEKI INWESTYCYJNE 
Płacimy od razu.
Zwracać się: Vilnius, Kal- 

variju 62. teL 73-21-72 od 
godŁ 9 do 17. (Zam. 1712)

Z a p r a s z a m y
6 MARCA DO NIEMENCZYNA 

na jarm ark  „KAZIUCZKA NIEMENCZYŃSKIEGO" 
Proponujem y szaszłyk, piwo, pieczywo, loterię. Szereg pla­

cówek handlowych, tw órcy ludowi zaoferują swe towary.
Początek o godz. 10.00 w  centrum  miasteczka przy ul. Swlą. 

dańsklej.
Zarząd miasta 

<* (Zam. 1781)

Jeżeli chcesz bez stania na granicy 
odbyć podróż do Warszawy

FIRMA TURYSTYCZNA

,,EREUS“

zaprasza:

Odjazd spod 
hotelu „Lietuva" 

18.00 
Pałac Kultury 

(Sala Kongresowa) 
21.00

Przybycie 
Warszawa, Padać Kultury 

4JJ0
hotel „Uetuva“

7.00
Bilety do nabycia: Wilno, kino „Pergale", tel. 22-53-02.

(Zam. 1768)

Chcecie zobaczyć, 
kupić i sprzedać?
Firm a turystyczna 

„KELRODIS" 

O rganizuje
KEr<rODI2

PODRÓŻE KOMERCYJNE:
-  Stale DO OKOLIC TORUNIA AUTOKAREM. 

Najbliższa podróż — 10 marca.
-  DO W ĘGIER POCIĄGIEM — AUTOKAREM 

— 14 m arca. '
-  DO MOSKWY I PETERSBURGA POCIĄGIEM 

NA 2 DNI — co czwartek. Nocleg w hotelu.
Informacja: Yilnius, tel. 44-15-55 od godz. 9 do 17.

(Zam. 1751)

BIURO PRZEDSTAW ICIELSKIE

NIEM IECKIEJ FIRMY SPEDYCYJNEJ KO-ROJEK 
zatrudni PRACOWNIKA DZIAŁU MARKETINGU.

W ymagania:
— wykształcenie w yisze
— język polski, w skazany niemiecki
— własny samochód osobowy
— znajomość obsługi komputera
— zmysł organizacyjny i handlowy
— operatywność
Kandydaci proszeni są kontaktować się: Vilnius, 

tel. 69-04-31 od 8  do 17. (Zam. 1742)

Firma „Buitis"
NAJTANIEJ SPRZEDAJE 

trumny 1 Inne akcesoria pogrzebowe.
Zwracać się: Yilnius, al. Savanorlu 22, teL 66-00-02.

(Zam. 1649)

[Lithuania Airlines

BŁYSKAWICZNA LOTERIA 
FUNDACJI WSPIERANIA 

MUZYKÓW LITWY

Tylko 1 USfl
i m a c i e  j u i  P a n s t J  

2 5 .0 0 0  U S D !
W y gryw a jed en  z d\  ̂

Loterię sponsoruje bank

/Z w  1749/

SPRZEDAM
budynek m urow any (użyteczna powierzchni* i jd  ^  
k ą  g ran tow a 1,3 ha w  odległości 10 km od c a tn  

Zw racać aię: VUnttu, tel. 51-22-44, od godz. 151

(Za

Firma oferuj
; magazynu w Wiln

po niskich cenach 
następujące towary:

1. Kaloryfery ogrzewcze — stalowe.
2. Grzejniki olejowe bytowe.
3. Folię polietylenową (100 mion), ręku 
|  M ateriał podszewkowy jedwabny, wista

szerokość 1,10 m.
5. Plastyk ABC.
6. Skóra juchtowa.
7. Kaolin.
Form a opłaty — dowolna.
Zwracać się: Yilnius, tel. 26-76-40, 26-®*

ROBIMY

pomniki, obndówld, wykonuje- 
m y lo a e  .zamówienia z  różnego 
granitu  1 m annum .

Zwracać się: Vilnius, K nrsdu  
6, teL 63-05-58.

(Zam. 1764)

SPRZEDAM

jedno-, dwu-, trzypokojow e mie­
szkania w  Yisaginasłe (Sniecz- 
kus). Telefon w  W ilnie: 35-02-30.

(Zam. 1766)

parafiny technik 
— 200 talowi.

Zwracać*
22-70-90.

DyłUBl wy**1* 
Henryk MA2W -- 
Zbigniew MA** 1  
T eren  2A*Ł f
rere* . S T B U ^ I 
Jan  LEWIC* I

K U R IE R
Wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Sejmu 1 Rządu Republiki Litew­
skiej. Ukazuje się od i lipca 
1053 r.

N a s z  a d r e s :  2019,
Lletuvos Respubllka, 
Vilnlus,
Laisv6s pr. 60.

Kod 67218 
Cena 7 talonów.
W  Polsce —  1000 zL 

Zam. 708
N r re jestracji — 322. 

Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda"

T E L E F O N Y :  Redaktor —  42-79-01, zastępcy redaktora  — 
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny — 42-79-49.

D z 1 a  I y: państw a 1 samorządu terenow ego —  42-78-63, ekono­
miczny — 42-78-54, etyki, rodziny 1 praw a —  42-79-64, praw nik
— 42-75-76, szkolnictw a 1 młodzieży —  42-79-73, 42-69-86, ty d a  
politycznego —  42-78-81, t y d a  wsi — 42-79-68, 42-78-90, stołe­
czny oraz aktualności —  42-79-77, handlu, usług |  kom unikacji
— 42-79-56, Uteratury 1 sztuki — 42-79-88, felietonów 1 sportu
— 42-90-63, listów —  42-69-65, kom ercyjny oraz organizacyjny
—  42-72-70, korespondenci: na  rejon  wileński —  42-78-90, 
45-03-95, sołecznlcki — 52-780, św iędański —  44-21-46, trocki 1 
szyrwinckl — 62-42-67, fotokorespondend — 42-90-81, tłumacze
— 42-90-60, 42-72-71, s ty llśd  —  42-72-92, maszynistki — 42-77-72.

Redaktor Zblg*!**

Usługi XEBO — 
nych dokumentów "
11 piętro, pokój 11*® |*I
do 17.00 w  d«la<*

I
Biuro ogloszei I ^  » |  

«v*» 60, i ł  pięt™ r
lefon — 42-69-03.____

M 1 ,2 ,3 ,4 ,5 ,6 .


